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Od dziś nowa 40*odcinkowa powieść 
Wiesława Wernica pl. „NA POŁUDNIK 
OD RIO GRANDĘ’ 5 , 
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Zbrodnicze plany hitlerowskie tolsladdf całkowitą i ogładę tego 
miasto. Niszczono jo ogniem wszystkich broni, i niemiecką syste¬ 
matycznością wyburzano I palono ocalałe budynki. 20 milionów 
m szelc. gruzu to widok przerażający nie tytko dla wracających 
ocalałych mieszkańców stolicy, których w maju 1945 r, było zaled¬ 
wie 374 tysiące. Zdaniem korespondentów zagranicznych odbudo¬ 
wa miasta byfa niemożliwa, a gdyby nawet do tego doszła, wyma¬ 
gała ogromnego wysiłku kilku pokoleń. Zwątpienie i poczucie nie¬ 
mocy ogarniało niemal wszystkich, którzy jeszcze po lodzie prze¬ 
prawia li s*ę przez Wisłę nie tylko po to, ieby szukać II ad ów swoich 
domostw i wiadomości o bliskich. Skwery i podwórza zalegało 100 
tysięcy mogił poległych. 

Ledwie nawałnica wojenna przesunęła się na zachód, do miesz¬ 
kańców stolicy dociera wiadomość, ie na mocy historycznej decyzji 
Krajowej Rady Narodowej ze stycznia 1945 f. Warszawa jest i hę,- 
dzie stolicą Polski, ie będzie odbudowana. Nie było to pusta de¬ 
klaracja. Niebawem przyjeidiają do Warszawy urzędy i instytucje 
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państwowe, by w niesłychanie trudnych i prymitywnych warunkach 
rozpocząć pionierską odbudowę. 

Ogromna to była radość dta udręczonych ludzi bez dachu nad 
głową, trudno się więc dziwić, ie apel „cały naród! buduje stall 
stal się programem działania dla wszystkich Polaków. Już w pierw 
izym roku odbudowy odremontowano $\ szkól, 11 szpitali, dopro¬ 
wadzono prąd do 2300 domów i odbudowanej elektrowni na Po¬ 
wiślu. Uruchomiono 4 linie tramwajowe. Koszty odbudowy * pierw¬ 
szym roku po wyzwoleniu wyniosły 2 i pól miliarda złotych, a lud¬ 
ność wzrosła niemal do pól miliona. " 

Z perspektywy 30 lat ogrom pracy wykonanej w Warszawie i dla 
Warszawy jest wręcz szokujący. Warszawa wielka, rozbudowująca 
się, coraz piękniejsza to dowód żywotności naszego narodu i na¬ 
szego ustroju, świadectwo najwidoczniejsze ofiarności, zaradności 
oraz wspartego wielkim entuzjazmem rozsądnego działania wszyst¬ 
kich Polaków. [bill 

Zdjęcie: Stanisław Iwan 
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Prasłowiańskie bóstwo 
na Pomorzu! 

PIERWSZE ZNALEZISKO 

ŚWIATOWIDA 

W POLSCE! 


WARSZAWA (PAP). Ze starych kronik 
mony był ośrodek kultu Światowida no 
wyspie Rugii. Niedawno ekipo archeolo¬ 
giczna Instytutu Kultury Materialnej RAM 
pod kierunkiem dra Władysława Fllipowia- 
ka z Muzeum Narodowego w Szczecinie 
znalazła no terenie starego grodu w Woli¬ 
nie miniaturowy drewniany totem pogański 
zakończony rzeźbą czterech głów ludz¬ 
kich — wyobrażenie słowiańskiego bóstwo 
Światowida. Światowid z Wolina stanowi 
jeszcze jeden ważny dowód, że gród ten za¬ 
mieszkiwali Słowianie i że nte został on - 
jak twierdzą uczeni niemieccy - założony 
przez Normo nów, (bis) 


N iedawno spotka¬ 
liśmy się i byłymi 
uczniami naszej 
szkoły. Wśród nich byt i 
nasz ojciec. Wszyscy oni 
opuścili mury szkolne, kie¬ 
dy hitlerowskie Niemcy 

napadły na ZSRR. Wielu i 
nich dzięki naszemu zapro¬ 
szeniu spotkało się po rai 
pierwszy po tylu łatach. 


Teraz powstała więc u 
nas drużyna tropicieli hi¬ 
storii, której zadaniem jest 
zebranie Jak najwięcej 
materiałów o byłych ucz* 
riiach, weteranach wojny. 
Chcemy im poświęcić sta- 

3 ekspozycję w szkolnym 
uieum Bojowej Chwały. 
W trzydziestą rocznicę 
zwycięstwa nad hitlerow¬ 
skim faszyzmem nasi pia- 


Salut — Zwycięstwu! 
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Podeszli do marmurowej 
tablicy, no której wyryte 
są nazwiska uczniów po¬ 
ległych w czasie Wielkiej 

Wojny Ojczyźnianej. I wte¬ 
dy okazało tlę, że wykaz 
ta tablicy nie jest pełny. 
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meny wspólnie z rodzica¬ 
mi poległych uczniów t ich 
szkolnymi kolegami za¬ 
ciągną honorową wartę 
przy marmurowej tablicy. 

Ira i Igor Kłebanow 
Moskwa 


Warszawskie 

ZOO 

ZAPRASZA! 


Worszowski Ogród Zoologiczny zaprasza 
młodzież stolicy da rozpoczęcia działalno¬ 
ści w jednym z trzech kół zainteresowań, do 
których trwają jeszcze zapisy, a które dzia¬ 
łalność rozpoczną pod koniec stycznia. 

Zajęcia mające na celu zbliżenie świata 
zwierzęcego prowadzane będą przez spe¬ 
cjalistów. I tok, dla młodzieży klas VI—VIII 
utworzone zostanie koło biologiczne, po¬ 
nadto młodzież w wieku od to da 16 lot 
uczestniczyć może w zajęciach kół fotogra¬ 
ficznego i plastycznego. Od fotoamatorów 
wymagany jest wiosny sprzęt fotograficzny, 
od członków koła plastycznego - zdolnoś¬ 
ci graficzne, (wm) 


Pięć najlepszych 

polskich d r uży n1974 r . 

ROZWIĄZANIE SPORTOWEGO 
PLEBISCYTU „ŚWIATA MŁODYCH” 


I m. PIŁKARZE - 14.238 PKT. 

II m. SIATKARZE - 10.635 PKT. 

Ili m. LEKKOATLECI - 9.021 PKT. 

IV m. PIŁKARZE RĘCZNI - 8.929 PKT. 

V m. KOLARZE SZOSOWI - 5.217 PKT. 

Waldemar Kroltńslci z Pyskowic zdobywca głów¬ 
nej nagrody. 

(Szczegóły na str. 3) 


BALONOWY REKORD 

ŚWIATA 
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Mieszkaniec Kalifornii — 22-tani Denni s 
Kolberg pobił rekord świata, wznosząc się 
balonem na wysokość 5.100 tn, Zawieszony 
pod balonem no specjalnej lotni, przeby¬ 
wał w powietrzu 35 minut 

Zdjęcie; GAF 
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Kro) peleiony w som^m sercu 
Europy, no skrzyżowaniu ważnych 
szlaków wiodących i Wioch do 
Fręinęji* Austria j RFN, od 1313 f 
prowadzi politykę neutralną. Zo - 
sodzie lej pozostał wierny w cza¬ 
sie obydwu wojen światowych i 
przestrzega jej tok dalece, że nie 
naleiy do ONZ. chociaż w Ge¬ 
newie mają siedziby Heine agen¬ 
dy ONZ i wielu innych organiza¬ 
cji międrfnarodowych. Szwajcaria 
należy jedynie da EFTA - Euro¬ 
pejskiego Sto warry sierro Wolne- 
go Hondlu, 

Pod względem ustrojowym kraj 
jest republiko związkowo {Konfe¬ 
deracjo Szwajcarsko}* w skład 
kigrej wchodzą 22 kantony po¬ 
siadające własne konstytucje oraz 
organa władzy ustawodawczej i 
wykonawczej* Głową państwo jest 
prezydent wybierany no l rok 
pnei Zgromadzenie Związkowe. 
Z dniem 1 stycznia 1973 r. funk¬ 
cję tę objal Pierre Graber, No 
okres 4 fot wybierano jest 7-oso- 
bowa Koda Związkowa pełniąca 
funkcję rządu. Szwajcaria posia¬ 
da cztery języki państwowe: fran¬ 
cuski, niemiecki, włoski i retoro- 
mońskL 

Szwajcario jest krajem rozwi¬ 
niętym przemysłowo* o wysokim 
dochodzie narodowym przypada¬ 
jącym no 1 mieszkańca. Prawie 
połowo ludności zawodowo czyn¬ 
nej pracuje w przemyśle, w któ¬ 
rym przoduje gałęzie nie wyma- 
gajqce większych surowców* ale 
oparte na wykwalifikowanej sile 
roboczef j technicznej. 

Światowe znaczenie ma szcze¬ 
gólnie produkcja zegarków (ok* 
90 proc na eksport I}* Wysoki po- 
zfom osiągnął również przemysł 
chemiczny, zwłaszcza produkcja 
leków, mas plastycznych i barw¬ 
ników syntetycznych. Gospodarka 
rolna nastawiona jest głównie no 
hodowlę bydła, trzody chlewnej J 
drobiu, Sery, mleko skondenso¬ 
wane i sproszkowane produkowa¬ 
ne jest w dużej części na eksport. 
Uprawia się także zboże, buraki 
cukrowe, a tokże tytoń, winną 
latorośl i inne owoce. Handel za¬ 
graniczny odgrywa doniosłą rafę 
w rydu Szwajcarii, któro pod 
względem wysokości obrotów na 
1 mieszkań cc należy da czołówki 
światowej. Zajmuje przodującą 
porycje jako ośrodek finansowy 
(ponad 400 dużych banków). 
Źródłem poważnych dochodów 
jest turystyka i przemysł hote¬ 
larski. 

Często problemy wewnętrzne 
Szwajcarii rozstrzygane są drogą 
referendum. Niedawno ludność 
Szwajcarii wypowiadała się no te¬ 
mat aktywniejszego udziału kobiet 
w zydu politycznym oraz odnu- 
' dla wniosek o likwidację lub zna¬ 
czne ograniczenie zatrudnienia 


obco krajowców. 
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Oglądaliśmy niedawno w telewizji cykl reportaży 
pad tytułem „POLSKA W OCZACH ŚWIATA"* Może 
ta co nam ta prezentowa no, nie było jeszcze * t oczo- 
mi ywipio" przedstawiano bowiem jaledwie kilka 
spojrzeń", ole zawarte w ruch widzenie naszego 
v o u zasługuje no uwagę Zo równo Japończycy, jak 
C z echo słowo cy, Anglicy, Amerykanie, Duńczycy czy 
reporterzy radzieccy, dość jednogłośnie wyrażali o- 
braięm i komentarzem słownym wielkie uznanie dla 
osiągnięć naszego kraju w ostatnich lalach, dostrze¬ 
gając oczywiście i kłopoty, których nikt przed nimi 
nie ukrywał Programy te były oglądane z dużym 
zarnleresowomem, ponieważ rzeczą ludzką jest chęć 
dowiedzenia się* co też o nas myślą inni. 

Uważni obserwatorzy dostrzegli zapewne, ze oni 
razu ntą podły w tych reportażach okraślemo - kryzys 
: inflacja w odniesieniu do naszego kraju. A wiemy 
przecież. ze problemy te. jak groźno choroba epide¬ 
miczna, nurlujo coraz glebiej i niebezpieczniej pań¬ 
stwo kopi lali styczne. Ćo zresztą nie ula lwia i nom 
handlu zagranicznego, bo musimy ponosić konsek¬ 
wencje zwyżki cen IowOrów importowanych i Zacho¬ 
du oraz przystosowywać się błyskawicznie i naszym 
eksportem do chwiejnego rynku kopilolistycznego. To 
somo czeka nas w tym roku i trzeba będzie elastycz¬ 
nej i przewidującej polityki, aby zrealizować posta¬ 
wione przed handlem zagranicznym zadania. Prze¬ 
de wszystkim jednok będzie dafej udoskonalano 
współpraca i państwami socjalistycznymi w naszej 
wspólnej organizacji, jaką jest Rado Wzajemnej Po^ 
mocy Gospodarczej, Wobec trudnej sytuacji no mię¬ 
dzynarodowym rynku surowcowym tylko ścisło współ¬ 
praco i wymiona handlowa ze Związkiem Radziec¬ 
kim może zapewnić dalszy szybki rozwój naszego 
kraju. Atutem dlp naszego eksportu, jest zwiększe¬ 
nie w 1975 r. produkcji szczególnie ,.chodliwych" to¬ 
warów eksportowych. 

Rok 1975 jest ostatni w obecnej pięciolatce, ma 
więc on szczególne znaczenie, bowiem zamykając 
bardzo istotny dla wszystkich Polaków okres w go¬ 
spodarce, stwarza jednocześnie platformę do startu 
w następny pian pięcioletni, 

Specjaliści od planowania gospodarczego usta¬ 
wiają w swych planach cel m. in* według posiada¬ 
nych środków 3 szczegółowych analiz statystycznych 
dotychczasowych dokonań, Ale i im - jak wykazały 
ostatnie lalo - zdana się trochę pomylić. Nie można 
bowiem dokładnie przewidzieć* co zrobią ludzie. Mo¬ 
żna planując przyjąć np,, że będą pracować o ileś 
tom procent wydajniej, bo otrzymają nowocześniej¬ 
sze maszyny, będzie lepszo organizacja pracy, lepsze 
place. Ważny jest też dobry klimat polityczny, który 
sprzyja osiąganiu dobrych wyników. 

Nieraz denerwujemy się nawet słysząc, że (o a ta 
zrobiono o pól roku wcześniej, że jakoś fabryka wy¬ 
produkowała ileś tam ton ponad ustalony plan. My¬ 
ślimy wtedy: „A nie moglr od razu dobrze policzyć?" 
Nie mogli* ba właśnie wszystko zależy od ludzi, Pla^ 
nowano w oparciu o dotychczasowe doświadczenia, 
o ludzie odrzucili te doświadczenia, pracują szybciej 
f lepiej. Postępują lok, bo widzą konkretne wyniki 
swej pracy, czują się doceniani, zarabiają lepiej i 
więcej mogą kupić rzeczy rm potrzebnych* dłużej i le¬ 
piej mogą wypoczywać. W raku bieżącym takie] nie¬ 
przewidziane j planami produkcji* trzeba nam jak naj¬ 
więcej. 

Wydajniejsza praca daje efekty łinonsawe, Prze¬ 
widywano* ie przeciętna płaca reolna zatrudnionych 
w gospodarce narodowej, będzie w obecnej pięcio¬ 
latce rosła o 3 t A {, lt (poprzednia plęclolotko - o 2%)> 
Dzięki wzrostowi wydajności pracy, przekraczające¬ 
mu przewidywania planistów* przeciętno wzrosła do 

7,2%. 

W roku 1975 przychody pieniężne ludności wzro¬ 
sną o ponad- 90 mld zl, to jest w porównaniu i ro¬ 
kiem 1974 o ponad 10%* Wydajniejszo praca daje 
* inne efekty, W minionym roku było 6 sobót wol¬ 
nych od procy. Okazało się, że nie wpłynęło to na 
zmniejszenie produkcji - wręcz przeciwnie. W tym 
roku będzie tokich dni już 12, 

Przez długie lalo praco w budownictwie była czymś 
wstydliwym, ranga zawodu podupadła. Czy winni te¬ 
mu byli ci co budują? Nre. Niedocenianie budow¬ 
nictwa mieszkaniowego, zaniedbanie rozwoju zaple¬ 
cza, zla organizacjo pracy, nieuzasadnione oszczęd¬ 
ności, oto kilko zaledwie przyczyn zaistniałego kry¬ 
zysu. Od czterech lot wszystko uległo radykalnej 
zmianie. Partia uznała budownictwa mieszkaniowe za 
najpilniejszą sprawę, za wymogąjqcy jak najszybsze- 


gtoiuno kierunki działania 
ui gospodarce 
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go rozwiązania problem społeczny, W roku bieżącym 
zakończy się budowę siedemdziesiątej trzeciej fabryki 
domów; zainwestowano ogromne kapitały w rozwój 
przemysłu materiałów budowlanych; polepszono pla-t 
ce w budownictwie. Skończyło się owo tok popularne 
„czy się stoi* czy się leży, dwa tysiące się należy 11 . 
Dziś możno zorobić dwa razy po dwa tysiące a l 
więcej, afe zo rzetelną pracę. I tak wiośnie pracu¬ 
ją budowlani. W roku 1975 zostanie zbudowanych 
265 tysięcy mieszkań, to jest o 38*4% więcej mi w 
roku 1970. A to dopiera początek wielkiego budo¬ 


wania. W następnej pięciolatce zbuduje się l.ó min 
mieszkań, o 43% więcej niż w obecnej, 

Polsko j inne kroje socjalistyczne to jedyne kraje 
no święcie* gdzie w ciągu roku nie wzrosły ceny pod¬ 
stawowych artykułów żywnościowych i nie wzrosną w 
roku 1975, 

Jesteśmy jednym i nielicznych krajów no Święcie, 
gd rie wzrost dochodów pieniężnych ludności jest 
szybszy od wzrostu cen, o więc gdzie realne dochody 
ludności wzrastają. 

Jesteśmy jednym z krajów o najszybszym wzroście 
dochodlu narodowego — 10,2% p co pozwoliło nam 
przeznaczyć 2,5% tego dochodu w roku bieżącym na 
naukę, Jeszcze niedawno przeznaczenie tak olbrzy¬ 
mich funduszy na ten cel wydawało się niemożli¬ 
we* 

Wszystko to nie oznacza jednok, je nie mamy 
kłopotów* Rynek wewnętrzny — oto problem. Choć 
trzykrotnie szybciej niż w minionym 10-leciu rosną 
dostawy na rynek artykułów trwałego użytku* to cią¬ 
gle jest ich zbyt molo. Choć rolnictwo dokonała 
ogromnego kroku naprzód w dziedzinie produkcji 
mięsa* to nosze apetyty rosną lak szybko, ze z po¬ 
wodzeniem likwidują ten przyrost. W ciągu ostatnich 
czterech lat spożycie roczne w przeliczeniu no jed¬ 
nego mieszkańca wzrosło następująco: cukier z 39.4 
kg do 41 ,6 kg, tłuszcze z £0,8 kg do 22,3 kg, mięso 
z 49,2 kg do 62*1 kg. Wydaje się, że rok obecny 
powinien poprawić sytuację. Będziemy mieli 13,5 
min sztuk bydła, to jest o 25 4 ',, więcej niż w roku 
1970, będzie ponod 22 min sztuk trzody chlewnej — 
więcej o óó’ 1 niż cztery lata temu. 

Rok 1975 jest bardzo ważny dla 12 milionów pra¬ 
cujących w gospodarce narodowej, ie względu na 
wprowadzenie w życie z dniem 1 stycznia Kodeksu 
Procy. Po raz pierwszy w naszym ustawodawstwie 
ujęto tok kompleksowo przepisy regulujące stosunki 
pracy. Zamiast ogromnej ilości przeróżnych aktów 
prawnych* mamy nareszcie (o może - już* bo wy¬ 
przedziliśmy wiele krojów), jeden dokument ujmu¬ 
jący konkretnie uprawnienie i obowiązki pracowni¬ 
ka, pracodawcy i państwa. W Kodeksie Pracy nie 
hno już podziału na pracowników fizycznych i umy¬ 
słowych, nastąpiło pełne zrównanie praw, ca przy¬ 
niosło zwiększenie różnych świadczeń finansowych 
dawnym pracownikom fizycznym. 

Weszło tez w życie ustawo o funduszu alimenta¬ 
cyjnym* Dzięki stworzeniu w Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych tzw. *,Banku alimentacyjnego"* wiele 
rodzin, które nie mogły wyegzekwować alimentów, 
będzie otrzymywało świadczenia. A państwo nie dc 
sobie krzywdy zrobić, odbierze swoje pieniądze, na 
pewno, Przypuszcza się, że z tej formy pomocy sko¬ 
rzysta ponad 90 tysięcy rodzin, 

Około 2,5 min osób obejmie w bieżącym roku re¬ 
formo zaopatrzenia emerytalnego; zostaną znacznie 
podwyższone stawki emerytur i rent, 

W swym wystąpieniu na ostatniej sesji Sejmu w 
1974 r., prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz po¬ 
wiedział: 

Rofe 1975 będzie okresem kontynuacji wszyst¬ 
kich fcierunjcóu> działania służących poprawie zua- 
runfcóuj życia narodu * tuzrosżouri stopy 2 yciou.Jej, 
rozwiązywaniu pro bierna u? społecznych i socjal- 
nych... Socjalistyczna PoIsJca będzie na progu 
przyszłego pięciolecia krajem o znacznie lińęfc- 
szym i noio^m ja/cościotuo potencjale wytwór- 
czym , o wyższym poziomie zamożności społecznej, 
o iifjruntotpanej pozycji na rynkach międzynaro¬ 
dowych — terajem dobrze przygotowanym, aby 
nadal szybko kroczyć po drodze postępu i nowo - 
czesności* 
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Rok 1975 już zaczęliśmy, jaki on 
od wszystkich obywateli kraju, w tym 
młodzieży. Dobre wyniki w nauce w 
następnych latach — to gwarancja* 
szkól podejmujący procę zawodową* 
o wysokich kwalifikacjach, świadomi 
obowiązków. 


będzie, zależy 
również i od 
tym roku i w 
że absolwenci 
będą ludźmi 
swych praw i 
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JERZY KOWALKOWSKI 

Rys. Terasa Jaskierny 
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NASZA WIZYTA NA KUBIE 

KUBA. 16 stycznia for. zakończyła się 
nc Kuble oficjalna przyjacielska wizy- 

io i sekretom* KC WR EDWARDA 
GIERKA* złożona na zaproszenie I Je- 
kit tona KC KPK FIDELA CASTRO, 

Z okazji tej wizyty odbyło się na całej 
wyspie szereg imprez pod wspólnym ha¬ 
słem *,Przybliżyć Polskę Kubie”, Były 
to m. im wystawy obrazujące osiągnię¬ 
cia Polsku Ludowej. W Hawanie otwar¬ 
to wystawę* której myślą przewodnią 
jest rewolucyjno walka narodu polskie¬ 
go, ukoronowana powstaniem PRL* zaś 
w drugim to do wielkości mieście kra* 
jti, dużym ośrodku przemysłowym i por¬ 
towym - Sontiągo czynno jest wystawo 
której głównym akcentem jest rozwój 


gospodarczy PRL W stolicach pozosta¬ 
łych prowincji otwarto wystawy, po¬ 
święcone dorobkowi trzydziestolecia we 
wszystkich dziedzinach naszego życlo. 

Wizyta tow* Gierka było pierwszą poi* 
ską wizytą na najwyższym szczeblu w 
Ameryce Łacińskiej. 

TRWAJĄ 

ZBROJNE PROWOKACJE 


3 




LIBAN* Izrael dolej prowadzi prawo- 
kaeje zbrojne no granicy z Libanem* 
Biorą w nich udział: artyleria, lotnictwo 
\ okręty wojenne. We wtorek artyleria 
izraelsko ponownie ostrzeliwało zalud¬ 
nione obszary Libanu południowego. 
Straty materialne są znaczne, W miej¬ 
scowości Blido pociski całkowicie żnin- 





czyly budynek szkolny i kilka domów 
mieszkalnych. Samoloty wojskowe nad¬ 
leciały nad miasto Sajda* W tym sa¬ 
mym dniu izraelskie kutry wojskowe 
wtargnęły w obszar wód te ryto rolnych 
Llbonu w pobliżu miasto Tyr. 


IZRAEL, Jak donoszą z Tel Awiwu, w 
ub, roku ponod 8 tys. oby woleli Izraela 
wyemigrowało z kraju* Władzę izrael¬ 
skie przyznają, ie jest to rekordowy 
wskaźnik emigracji w całej historii lego 
kraju. Bez wątpienia sq to jednok dane 
zaniżone. Nie obejmują one wszystkich 
tych ludzi* którzy przybywając do „zie¬ 
mi obiecanej" rychło wyjeżdżają z 
Izraela rozczarowani tamtejszą rzeczy¬ 
wistością, zgoło odmienną od syjoni¬ 
stycznej wizji. 

Wzrost emigracji z Izraela wiąże się 
przede wszystkim i trudnościami go¬ 
spodarczymi tego kraju oraz i mllltary- 
styczną polityką prawicowych . sił rzą¬ 
dzących w Tel Awiwie, Inflacjo, bezra- 

| . ĘjP M 

bocie, wzrost cen - to wszystko do¬ 
tkliwie godzi w interesy społeczeństwa 
Izraela, 


KIEDY F0K6J W EUROPIE? 

FINLANDIA. ,.Obrady drugiego etapu 
Konferencji Bezpieczeństwo \ Współpra¬ 
cy w Europie^ posuwają się na tyle po¬ 
myślnie. ie liczne skomplikowane spra¬ 
wy bądź już zostały rozwiązane, bądź 
są bliskie rozwiązania" — oświadczył w 

wywiadzie dla czasopismo„Yltaset” mi- 

* ■ ^ 

nister spraw zagranicznych Ahti Knrja'- 
lainen* Jego zdaniem uczestnikom dru¬ 
giego etapu konferencji ogólnoeuro¬ 
pejskiej pozostała zasadniczo praca 
redakcyjna* która maże być zakańczano 
w końcu marca lub na początku kwiet¬ 
nia br. W ten sposób końcowy etap leon 
ferencji można byłoby zorganizować W 
Helsinkach w maju - czerwcu 1975 r* 
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Sukcesy harcerzy z prawdziwego 


zdarzenia _ 

a Młode osiedle w staref Ofeinlcy 

ZARADNY RADNY 

Z ZACISZA 

Trudno ml było uwierzyć, ie KAZIMIERZ KARPI EN KO 
ipa dopiero 27 JiL, kiedy usłyszałam, że Już dragi raz zo¬ 
ila! wybrany radnym (najpierw miejskim, polem pawia- 
Uwytn), ie od dziesięciu lat Jest Instruktorem bsictnklm, 
ie ma za sobą sześć lat pracy we wrocławskim JPifr 
wafli", gdzie jako Jeden ze 154 mistrzów zdobył pierwsze 
miejsce w zakładowym konkursie „Mistrz — Nauczyciel 
— Wychowawca 1 *, 

W PRACY POSTAWIŁ NA HARCERZY 


r, 


v 


Z „Paf&wafu* 1 Kazik przeszedł do Spółdzielni Mieszka¬ 
niowej „Zacisze 1 ’ w Oleśnicy jako kierownik do spraw 
eksploatacji, s te o harcerstwie zapomnieć niełatwa, 
w swojej pracy postawi! na harcerzy. Środowiskowe dru¬ 
żyny z Zacisza na terenie swojego osiedla mają pomiesz¬ 
czenie na świetlicą, harcówką, jest również klub, który 
rpwadzl instruktor, Ą Osiedlowy Samorząd Dziecięcy 
o nic innego jak Radą Drużyn i Szczepu. Ale to jeszcze 
nie wszystko. Na Zaciszu jest najprawdziwsze boisko 
i trybunami, na którym odbyła tlę już młodzieżowa 
olimpiada sportowa. W porównaniu z wieloma innymi 
osiedlami nie jest to mało, ale — Jak wiadomo — apetyt 
minie w miarę Jedzenia. 

OSIEDLOWA POCZTA, CZYLI 
JAK ZAROBIĆ NA 0B6Z 

Jak widać z warunków! Jakie harcerzom stworzyła 
Spółdzielnia „Zacisze”, współpraca 1 młodzieżą układa tlę 
tam na piątkę z plusem. Kazik nie chce opowiadać o swoich 
zasługach, ale łatwo można się domyśleć, ię I Jego udział 
w tym nie Jezt mały* Spółdzielnia nie tylko stwarza bar* 
cenom świetne warunki do dslalanla, ale jeszcze daje im 
zarobić. 

Do drużyn harcerskich 1 Zacisza należą przede wszyst¬ 
kim dzieci członków, bądi pracowników PSS „Społem**. 
Miejscowy Zarząd przeznaczy! na obóz letni 94 ty», zło¬ 
tych, ale to teł nie starczyło, żeby pokryć wszystkie ken¬ 
ty, Wówczas Kazik zaproponował, aby zwrócić lię z proś¬ 
bą o pomoc do prezesa „Spotem” w Warzzawle. Prezes 
przychylnie odniósł się do prośby. 

CO ROBIĆ W NIEDZIELĘ? 

Kazik z uzasadnioną dumą opowiadał ml o tym, że na 
jego osiedlu Jest sprzęt namiotowy, no I dziesięć rowerów 
— tandemów. Ryto sporo kłopotów z uzyskaniem zgody 
na ich kupno, ale w końcu udało cię. Wtedy, nic nikomu 
jeszcze nie mówiąc, Kazik wywiesił ogłoszenie, że w so¬ 
botę będzie rowerowa wycieczka za miasto. Przyszło dużo 
więcej młodzieży niż ktokolwiek się spodziewał, nawet e! 
bez rowerów. Wyohraicle sobie, co to była za frajda, kle- 
dy harcerze zobaczyli tandemy**. To byty przecież pierw* 
sze takie rowery w całej Oleśnicy! A sobotnio-niedzielne 
wypady za miasto stały się jut tradycją. 

ZIELONE OSIEDLE 

Pasją * Kazika jest zieleń na osiedlu. Chyba wszyscy 
zgodzimy się z nim. Że nie tylko przyjemniej, ale ! zdro¬ 
wiej jest mieszkać w domu otoczonym zielenią. Takie 
Jest właśnie Zacisze — zielone t przytulne. Kazik 1 satys¬ 
fakcją opowiada o tym, jak pracował przy stworzeniu 
pięknego „angielskiego” — a więc bardzo równego 
1 krótko przyciętego — trawnika. 

Chociaż 1 wykształcenia Jest technikiem mechanikiem. 
Kazik pragnie studiować dalej w nieco Innym kierunku — 
marzy o Wydziale Projektowania 1 Z ago spod z rowy Wani a 
Terenów Rekreacyjnych na Akademii Rolniczej w War¬ 
szawie. 

Jako radny Kazik nieraz przedstawiał konieczność 
uwzględnienia w planach budowy osiedli terenów rekrea¬ 
cyjnych. a więc również boisk i placów zabaw dla dzieci. 
A ie jest człowiekiem, który nie lubi poprzestawać na 
tym. co już osiągnął, dąży teraz do tego, aby na Zaciszu 
powstał Jeszcze kinoteatr I hala sportowa. Powodzenia, 
druhu Kazimierzu! EWA PLUTA 


• Rekordowa liczba listów 

• Różne barwy ubiegłych 3S5 dni 


REPORTERZY „ŚWIATA MŁODYCH" 


Witom Wasi Przyznam się, że to by¬ 
ła mila niespadrionko, Kiedy wróciłem 
z 3-tygodniowej podróży służbowej do 
Egiptu, która była malm wydarze¬ 
niem 1074 r,, czekała mnie jui wy¬ 
darzenie kolejne — Wasze listy* Padt 
bowiem rekord reporterskiej frekwencji, 
ustanowiony w listopadzie br. Tym ra¬ 
zem zastałem na swym biurku oi 723 
korespondencje, tj. o 180 więcej ni i na 
mój apel pn. „Rodzina”. Cieszę się 1 
dziękuję za milą niespodziankę. 

Oczywiście nie wszystkie listy będą 
mogły ujrzeć światło dzienne. Jak już 
pisałem, selekcja jest astra. Rozczaro¬ 
wanych chciałbym jednak chociaż poło¬ 
wicznie pocieszyć. Te reportaże, które 
nie znajdą się na tamach, będą przed¬ 
miotem badań psychologów, którzy zaj¬ 
mują się problemem zainteresowań na- 


Nie ma chyba takiego człowieka w Polsce, który nie lubiłby zwiedzać 
Wnrsjpwy, Wielu 1 tych, którzy znają odbudowane miasto „osobiście' 1 
albo ze zdjęć, przeważnie stykało się z warszawskimi obiektami ad strony 
„parteru”. 

Dzrś przedstawiamy Wam 4 fotografie Warszawy 1 lotu ptaka, które wy¬ 
konał na Wasze zamówienie znakomity fotoreporter Wojskowej Agencji 
Fotograficznej - Stanisław Iwan, 

Zadaniem Waszym jest dobranie do poszczególnych zdjęć odpowied¬ 
nich podpisów, 

Zdjęcia oznaczone są literami A, 8, C, D. 

Do każdego zdjęcia pasuje tylko jeden podpis z poniższego zestawu; 

1. Trasa Łazienkowska 

2. Trasa WZ 

3. Osiedle Mariensztat 

4. Stare Miasto 

5. Torwar 

ó. Stadion „Legii” 

7. Park Ujazdowski 

8. Łazienki 

Prawidłowe rozwiązanie znajdziecie na 5 itr. gazety. 


Quiz dla tych, co lubią stolicę 


U 1.^ Z.JŻ 


Li listy reporterów „ŚM” 

26. Anetta Wszołek, Gliwice 

27. Bogusław Wiśniewski, War¬ 
szawa 

28. Jan Dusza, Lubasza w a 

29. Kazimierz Radwan, Słupia 
jędrzejowska 

30. Małgorzata Jankowiak, 
Wrocław 

3T. Janina Skóra, Osiecsany 

32. Laura Bakala rska, Warszawa 

33. Marek Gąctarz, Kraków 

34. Grażyna Kazimierczuk, 
Węgrów 

— 
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stolatfców, a więc... przysłużą $Eę nauce, 
a to też sprawo ważna 1 

Ze zdolnościami reporterskimi jest tak 
Jak z talentami do Innych zawodów. 
Same dobre chęci nie wystarczą. Trze¬ 
ba jeszcze posiadać kliko ważnych 
umiejętności, o których nieraz jui Wam 
pisałem: ostrość spostrzegania zjawisk 
społecznych, w miarę obiektywna oceno 
ludzi i Ich postępków, zdolność pnę- 
chodzenia od szczegółu do ogółu, no 
i predyspozycje pisarskie wraz z umie¬ 
jętnością precyzyjnego formułowania 
swoich przemyśleń słowem* Oczywiście 
owe dziennikarskie kwalifikacje można 
drogą systematycznego treningu wy¬ 
kształcać, ulepszać. Dlatego ci, którzy 
są wewnętrznie przekonani, ze mogą 
sprostać reporterskim wymaganiom, 
niech się nie zatamują i próbują nadal. 
Radość zwycięstwa po goryczy porażki 
jest tym większa* 


Czytając Wasze reportaże cieszyłem 
się, ie tai wnikliwie i trafnie umiecie 
przedstawiać stan uczuć swoich i kole¬ 
gów. Spod Waszych piór wysiedl boga¬ 
ty wizerunek ubiegłego raku — bogaty 
w barwy i odcienie, w sprawy drobne 
i duże. Czytajcie uważnie zamieszczane 
korespondencie. Pokazują one bowtem, 
ie radość i szczęście zaieiy nie od la* 
su, lecz od nas samych, od tego* Jaką 
wybieramy w życiu drogę, od naszej 
w raił iw ości i od widzenia siebie w pers¬ 
pektywie szerszej ni i tytko dobre wios¬ 
nę. 

Gratuluję nowym członkom UgL Cie¬ 
szę się, ie „stany" nie rezygnują, choć 
nie każdy ich reportaż jest drukowany* 
Zapraszam ig dwa dni, kiedy ogłoszę 
kolejne zadanie. 

Szef Ugi Reporterów 

WOJCIECH PIEIECHI 




































































bo najważniejszy 


Każdy i nas miot w życiu tokq chwilę, kiedy ciul, ie coś 
bardzo pięknego — konciy się. Mogło być to zabawa, wy* 
deczko, obóz, mogl to być jakiś dobry rok, mógł to być 
wreszcie pewien etap żyda szkolnego. Czasami chciałoby 
się zatrzymać czas, przedłużyć dobre chwile — ale wiado¬ 
mo, ie jest to niemożliwe* Pewne sprawy w życiu zamykajg 
się nieodwołalnie — i nie ma do nich powrotu. Do takich 
należy zakończenie nauki w szkołę podstawowej* Trzeba 
wtedy pogodzić się z faktem, że nie będzie się już co* 
dziennie oglądać wielu bliskich twarzy, że wejdzie się 
między nowych ludzi i w nowe sprawy. 


• Najważniejszy jest pierwszy krok 


Nieco ponod dwa lata temu, był tu wy* 
kop kolejowy porośnięty zielskiem. 1 może 
dobrze się stało, że to zielsko rosło sobie 
tak długo, tworząc obrazek sielskiej zieleni 
w centrum stolicy. Ogłaszano konkursy, na¬ 
wet nagrodzono projekty, dyskutowano nad 
nimi, ale wszystko to nie było to, Worsia- 
wie, całemu krajowi potrzebny był wielki, 
nowoczesny, funkcjonalny l repfeienlatyj* 
ny Dworzec Centrolny. 

Władze stolicy zdawały sobie sprawę, że 
szybki rozwój komunikacji zmienia zupełnie 
dotychczasową koncepcję centrum miasta. 
Dworzec Centralny musi być wkomponowa¬ 
ny w to centrum nie tylko architektonicz¬ 
nie, ale również pod względem powiąza¬ 
nia z siecią komunikacji miejskiej oraz 7 
zespołem hotelowo-usługowym, handlowym 
i rozrywkowo-kulturalnym, Trzeba więc by¬ 
ło opracować kompleksowy plan zabudo¬ 
wy zachodniej części centrum, zwanej Ścia¬ 
ną Zachodnią. 

DECYZJA ZAPADA 
- BUDUJEMY 

Pa wielu lotach dyskusji i odwlekania 
zapadła decyzja - budujemy. Uznano, że 
nie tylko stać jui nas na realizację budo¬ 
wy dworca godnego XXI wieku, najnowo¬ 
cześniejszymi metodami, ale i że zwlekać 
dłużej nie moino. Teraz wszystko poszło 
szybka: konkurs, społeczna dyskusjo nad 
projektami, opracowanie dokumentacji !..♦ 
do pracy! 

W końcu 1972 roku w porośniętą ziel¬ 
skiem skarpę wykopu linii średnicowej, za¬ 
głębiły się zęby koparek. Ogromno modli- 
na budowy ruszyła. Przed budowniczymi 
stanęło zadanie: wywieźć ponad 100 tysię¬ 
cy metrów sześciennych ziemi, wykonać kił- 
kodziesiąt tysięcy metrów sześciennych kon¬ 
strukcji betonowych i żelbetowych, zbudo¬ 
wać perony, wielopoziomową holę główną 
dworca wraz z dworno pawilonami - ga¬ 
stronomicznym i recepcyjnym (kosy itp.), 
ułożyć prawie 6 hektarów kamiennej wy¬ 
kładziny na ścionoch i podłogach itd, Itd* 
Jednocześnie buduje się dwie 400-metrawej 
długości estakady wzdłuż ulicy Marchlew¬ 
skiego, liczne przejścia podziemne - w lym 
największe w Polsce pod skrzyżowaniem 
Al. jerozolimskich 1 ul. Marchlewskiego, tu* 
nele. parkingi - największy (no B00 sp* 
machodów) no płycie zakrywającej wykop 
kolejowy, 

Wyobrażenie o skali lej budowy i jej zna* 
cieniu, doje choćby te kilko liczb: Dworzec 


Centralny będzie obsługiwał rocznie pra¬ 
wie 40 milionów podróżnych; w 230 dniach 
normalnego ruchu po 96 tysięcy dziennie, 
w 120 dniach ruchu zwiększonego po 120 
tysięcy, a w 15 dniach szczytu po 144 ty¬ 
siące, 

NAJLEPSI INSPEKTORZY 
NADZORU 

Gdy przed wykopem pad przyszłą halę 
dworcową wystawiono makietę dworca, 
gromadziła ona tłumy i to nie tylko war¬ 
szawiaków, lecz również przyjezdnych z ca¬ 
łego kraju. W kierownictwie budowy mówi 
się, ie takich inspektorów nadzoru, jak ma 
ta budowa, nie ma żadna w kroju. Oczy¬ 
wiście nie idzie tu a tych, którzy nadzorują 
budowę z racji obowiązków służbowych, 
a o tysiące zwyczajnych obywateli, bacznie 
i nie bez uznania obserwujących postęp 
robót, Nie przeszkadzał im nowel deszcz, 
którego od kilkunastu miesięcy nie brakuje. 
Utrudniał on natomiast pracę ponad 1000- 
osobowej załodze budowy. Grzęzły w bło¬ 
cie maszyny budowlane, choć pompy pra¬ 
cowały bez przerwy, maszyny, ludzie 
ziębli i makii na deszczu. Niewiele po¬ 
magały specjalne kombinezony, suszarnio 
odzieży i gorące posiłki, 

OPERACJA „DŹWIGAR" 

W nocy z 23 na 24 listopada minionego 
roku po 10 dniach przygotowań rozpoczęło 
się niezwykle trudna operacja „Dźwigar”, 
Polegała ono na unikalnym - nie stosowa¬ 
nym jeszcze w budownictwie - przesunię¬ 
ciu i umieszczeniu na przewidzianym miej¬ 
scu stalowego kolosa długości 04 m, o wo¬ 
dze 42 ton. Był to pierwszy z 14 dźwigarów, 
no których oprze się dach hall głównej 
dworca, Dzięki wzniesieniu przez wojsko 
stalowego mostu nad AL Jerozolimskimi, 
który posłużył do montowania dźwigarów 
i mniejszych elementów, uniknięto wstrzy¬ 
mania komunikacji tramwajowe] na co naj¬ 
mniej dwa tygodnie. Da końca ub, roku usta¬ 
wiona już 6 dźwigarów, Teraz już bez po¬ 
mocy makiety możno dostrzec zarys przy¬ 
szłej hali dworcowej, 

W Pracowni Sztuk Plastycznych w War¬ 
szawie, gotowe są założenia projektowe 
wnętrz dworca. Wiadomo już, że rampy, 
strop I stupy nośne pokryte będą mate¬ 
riałami dźwiękochłonnymi, że ściany pero¬ 
nów zostaną no cotej długości podświetlo¬ 
ne i pokryte marmurem tok jak i cały dwo¬ 
rzec. 


Warszawscy harcerze i harcerki ie 
Szkoły Podstawowej nr 141 im, majora 
Sucharskiego nie chcieli jednak tych 
oczywistych. zdawałoby się. prawd, przy 
jąć do wiadomości. Dobrze im się pra¬ 
cowało razem do tej pory - dlaczego 
więc po skończeniu szkoły podstawo¬ 
wej nie mieliby kontynuować działalnoś¬ 
ci harcerskiej w tym samym gronieT 
Na te pylonie odpowiedzieli krótka, 
ale treściwie - założyli mianowicie przy 
szczepie swojej dawnej szkoły wiosną 
drużynę staruchorcerską 

Było ta dwa lato temu Sikała i szczep 
przyjęły ich inicjatywę i radoścą. Przy* 
jemnie było zatrzymać przy sobie sta* 
rycK chętnych do pracy harcerzy. Dru¬ 
żyna zresztą szybko dała znać o sobie, 
Zorganizowała w szkole zobawę karna¬ 
wałową, wzięła udział w Festiwalu Kul¬ 
turalnym Hufco Warszawa Praga-Po- 
iudrue. przynosząc szczepowi U nagrodę 
w konkursie małych form teatralnych. 
Współpraco ze szkołą ukłodoła się 


więc świetnie, olę harcerze rozumieli, 
ie nie magą poprzestać na dotychcza¬ 
sowych formach dziolanio. ze musza 
znaleźć sobie coś, co - przy rozluźnia 
jących się kontaktach (zaczęli już cho 
dzić do różnych średnich szkól) — sce 
mentuje grupę. 

Wybroli żeglarstwo. Udało im się na¬ 
wiązać kontakt z klubem wodniaków 
„Nurt" i po krótkim czasie niemal cał¬ 
kowicie go oponowali. Kiedy były wy¬ 
bory - wszyscy - jak ich było trzydzie 
stu - oddali glos no ojca jednego z 
kolegów i w Len sposób do zarządu 
„Nurtu" weszło „życzliwa im dusza". 

Klub nie pożałował nowej przyjaźni. 
Harcerze „siarogęsią się" lam, to praw¬ 
da, ole za to świetnie pracują. Sprząt¬ 
nęli hangary, uporządkowali teren po 
powadzi, są zdyscyplinowani, solidni. 

Klub zo pomoc dziękuje pomocą — 
dal Im sprzęt (stary wprawdzie, ale pa 
remoncie działa jak nowy), wysloł swo¬ 
ich instruktorów na obóz żeglarski* 


Makieta Ściany Zachodniej z Dworcem Centralnym, Ciemna płaszczy¬ 
zna między wieżowcami to dach balr dworcowej \ do gotowego już 
obiektu podróżni wejdą w listopadzie bieżącego roku. 


obecnie organizuje kuis żeglarski dla 
drużyny, 

- Bez Darko Motusiaka nic by z te¬ 
go nie wyszła - mówią harcerze a swo¬ 
im starszym od nich o parę lal druży¬ 
nowym, 

- Gdybym nie miał takich harcerzy w 
drużynie — wszystko by się rozleciało - 
stwierdza z fcolel druh Matysiak. 

Drużyno i drużynowy potrzebują się 
nawzajem - to widać. Łączy ich nie tyl¬ 
ko przyjaźń - łączy ich takie świado- 
mość, że los drużyny zależy tylko i wy¬ 
łącznie od nich samych* 

Aż dziw, jok im się wszystko udoje. 
Chcieli być drużyną - są, chcieli być 
żeglarzami - są, marzy im się ciemnia 
fotograficzna - niedługa ją będą mieli 
potrzebna jesl im harcówko (pełne 


umeblowanie wykonane i pniaków przy¬ 
wieźli w tym raku i obozu) - też mają 
jui na nią jakieś widoki. Nawet, kiedy 
w ramoch walki z deszczem wychodzą 
na biwaki — przestaje podać! 

A jednak zdarzają się czasem kłopo¬ 
ty - i ta dość poważno: 

- Dlaczego pracujesz w swojej sta¬ 
rej szkole, a nie chcesz należeć do no* 
siego HSPS-u, — Prawie każdy miał u 
siebie w szkole rozmówkę na ten te* 
mat - opowiadają harcerze* — I nie 
zawsze na Jednej rozmowie się koń¬ 
czyło 1 

Okazuje się, że o prawo najeżenia 
do własnej drużyny trzeba czasem ostro 
wolczyć, Dobrych harcerzy szkoły chcą 
mieć no wiasnym terenie. Używają więc 
różnych sposobów, by Ich do swoich 


drużyn przyciągnąć* 

- Najszybciej załamywały się dziew¬ 
czyny, Chłopcy byli twardsi, wierzyli, 
ża jakoś rły czas przebiedują. 

- I mięli rację — przecież istmejemyl 

Istnieją. Zawieszeni między szkołą, 

klubem i hufcem, między podstawówką 
i liceum. Obronili się przed naciskami, 
pokonali trudności organizacyjne, zdo* 
byli sobie sympatię i popularność. Przy¬ 
zwyczaili wszystkich, że chodzą własny* 
mi ścieżkami, sami sobie wyznaczają za¬ 
dania i sami się z nich rozliczają. 

Udało im się. Przekonali środowisko. 
Przekonali także i siebie. O tym, że pro* 
wo do samodzielności można sobie jed¬ 
nak czasem - wywalczyć* 

JOANNA WISZNIEWICZ 

£djqda: Woldflmor Sztandar 


Flimry etap budowy przejścia podziemnego przy Dworcu Centralnym. 


Kiedy będzie gotowy dworzec Warszawa - 
Centralna? Mima niesprzyjającej deszczo¬ 
wej pogody, mimo kłopotów z uzyskaniem 
wykonawców no wiele robót itp* r terminy 
rakończemo budowy nie odsuwają się W 
czasie, lecz przybliżają. 

Jeszcze niedawno wiedzieliśmy, że dwo¬ 
rzec, dzięki zobowiązaniom załogi, będzie 
gotowy przed zaplanowanym terminem, to 
znaczy w grudniu 1975 r, na VII Zjazd Pol¬ 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Na 
spotkaniu z egzekutywą Komitetu Warszaw- 
sklego w listopadzie ubiegłego roku bu¬ 
downiczowie dworca oświadczyli, że przy¬ 
spieszą ten termin o dwa tygodnie. Tak 
więc w listopadzie, a nie w grudnia wejdą 
podróżni do dworcowej hali, pierwszego 
obiektu zespołu Zachodniej Ściany centrum 
stolicy. (JK) 

Zdjęcia CAF 


Montowanie Jednego i dźwigarów, który 
następnie zostanie przesunięty md główną 
Halę. 


• Zależymy tylko od siebie 
© Trochę trzeba powalczyć... 


Co niedzielo remontowanie lodzi na przystani. Po¬ 
czątkowo nie bardzo palili się do tej „brudnej robo¬ 
ty", ule kiedy jui posmakowali żeglowania.** 





































































„NIE WIEM, JAK SIĘ PISZE 
RECENZJĘ* ALE SPRÓBUJĘ", 

Nic sztuka pisać, kiedy się 
wie, ale sztuka — odważnie 
podjqć próbą. Za tą Śmiałość 
i odwagę składamy gratufacje 
wszystkim* którzy przysłali swo¬ 
ją recenzję z filmu na konkurs. 
Smmiyęh hyło 426f Oczywiś¬ 
cie nie każdemu się próba po¬ 
wiodła, zadanie było bardzo 
trudne, nie ma co ukrywać. 
Dobrych prac wybraliśmy 48 r 
wśród fch autorów rozloso¬ 
waliśmy naorody. 

TORBĘ Z TEKSASU Z BRE¬ 
LOCZKIEM OTRZYMUJĄ: t) 
Waldemar Dziombek z Mia¬ 
steczko Śląskiego 2) Maria 
Obst i Jastrzębia* 3) Grażyno 


Suska i Liska, 4) Ewa Dusza 
j Rudy $L* 5) Małgorzata Blot¬ 
ko i Mysłowic, fi) Jolanta Sa- 
dulska z Bolkowo* 7) Anno 
Grabiec ze Strzemieszyc, 8) 
Piotr Grześ i Rozmowa, 9) 
Sławomiro Kiiezanowici le 
Stargardu Gd,, 10) Anna Sto¬ 
larska i Lu broń ca, 11) Wiesła¬ 
wa Jóżwtak z Lęborka, 12) 
Grażyna Wiśniowska z Byto¬ 
mia* 13) Anna Gorzowska t 
Górzno* 14) Elżbieta Witkow¬ 
ska z Grudziądza, 15) Ireno 
Minkiewicz z Bielska Podla¬ 
skiego, 16) Jolanto Sobiczew- 
sita z Kożuchowa, 17) Małgo¬ 
rzato Pac er z Bydgoszczy, 18) 
Dariusz Banach z Blachowni, 
19) Magdo Leszczyńska i Lip¬ 


na, 20) MlreJfd Pnewoda ze 
Szczecina, 21) Barbara Kufltz 
z Bielawy, 22) Czesława Gro¬ 
chowska z Nowego Sącza 3, 
23) Krystyno Chmielewska t 
Zawiercia, 24) Małgorzata 
Wróblewska z Warszawy* 25) 
Joanno Korowsko z Butikowa. 

KUPON STUZŁOTOWY NA 
ZAKUP KSIĄŻEK WYLOSO¬ 
WALI: 1] Zygmunt Odojewski 
z Po red no* 2) Katarzyna Dą¬ 
browska z Warszawy* 3) Mi¬ 
rek Piórkowski i Otwocka* A) 
Hanna Sawicka z Kozienic* 5) 
Barbara Gruszka t Czeladzi* 
fi) Katarzyna Komorniczok z 
Warszawy, 7) Wiesławo Kwa- 
siborska i Dębowa* S) Krzy- 
sztof Januszewski i Rypina, 9) 


fy « 

i # i 




Andrzej Osenkd i Jabłonowo 
Pomors.* 10) Hubert Kłejew- 
skl z Kaczka. 


ZNACZEK „ŚWIATA MŁO¬ 
DYCH 11 OTRZYMUJĄ: t) Ewa 
Szuklewici i Inowrocławia* 2) 
Teresa U tracka z Włodowic* 3) 
Jolanta Grochowsko i Drży- 
cirnia, 4) Urszula Jędryka z 
Konopiska, 5) Piotr Slnelec z 
Sandomierza, 6) Ryszard Kra- 
wiczyński ze Słupska* 7] Ewa 
Iciefe i Wrocławia, flj Jerzy Ja¬ 
siński z Koszalina* 9) Arka¬ 
diusz Koitk z Jarosławia* 10) 
Ewa Polawianiuk i Hajnówki, 
U) Małgorzata Baranowska z 
Lubrańca, 12) Halina Biega- 
nek z Ostrowa Wlkp.* 13) Li¬ 


dia Wojciechowska i Gorzo¬ 
wa Wlkp, 

Poniżej zamieszczamy frag¬ 
menty recenzji, a wśród nich' 
Jedną i filmu pt*: „Przygody 
Hucka Flmta", któro wyróżni¬ 
ła się odważną, krytyczną opi¬ 
nią j swobodną* ciekawą for¬ 
mą wypowiedzi, Zamieszczamy 
ją w całości. 






Konkurs na recenzje filmo¬ 
wą zapewne jaszcze powtó¬ 
rzymy. Kto chce osiągnąć suk¬ 
ces następnym razem* niech 
od dziś się ćwiczy w wyrabia¬ 
niu własnego zdania na temat 
oglądanych filmów. 

m 


7 Konkurs na recenzję IUmowę rozwiązany! # Najbardziej podobał się film „Zapamiętaj imię swoje" 




„Przygody Hucka Firma” 


Przechodzę kolo kina. Rzuciłam okiem na „Pro- 
grom dzisiejszy": „Przygody Hucka Finno", rei. Ge¬ 
orgija Donrelija, ZnakomicieI Hucko Finno znalom 
już i książki pt. „Przygody Tomko Sowyero". Jak bę¬ 
dzie wygląda! w filmie ten życiowy, swobodny, śpią¬ 
cy w beczce towarzysz Tomko? Kupiłam bilet | już 
siedzę przed ekranem. Zaczyna się film. Początek 
niezrozumiały* Nasuwa się dużo pytań: Kim są ko¬ 
biety siedzące razem z Huekiem przy stole? Kim jest 
pijany zarośnięty jegomość,, który podoje się za ojca 
chłopca i szantażuje go? Z biegiem akcji wszystko 
powali się wyjaśnia. Co będzie dolej? Film pasjonu¬ 
je, lecz nagle... znika całkiem wątek o ojcu. Murzyn 
Jim, który nos wcole nie interesował, pojawia się 
na pierwszym planie. Główny cel: ucieczka przed 
oszustami. Tok upływa coły film. Wychodziłam z kino 
zawiedziono. Inaczej wyobrażałam sobie przygody 
chłopca, którego tak polubiłem. Grze aktorów nie 
mam nic do zarzucenia. Huck był swobodny, życie 
traktował jak przygodę z niebezpieczeństwami. Młody 
aktor spisywał się znakomicie, Również Murzyn Jim 
był świetny. To jego przywiązanie, szacunek dlo bia¬ 
łych, jo koś dziecinna naiwność były wzruszające. In¬ 
nych ról nie opisuję, gdyż wszystkie były dobrze za¬ 
grane. A więc do kogo mom zaf? Do reżysera. Pre¬ 
tensje moje poparły koleżanki. Oto Ich niektóre wy¬ 
powiedzi: 

Ola: — Zaciekawiło mnie, czy ten zarośnięty pan 
jest rzeczywiście ojcem bogatego Hucka, Do końca 
ciekawił mnie ten problem, film mi się podobał, jed¬ 
nak mojej ciekawości nie zaspokoił. 

Wiesia: - Jo Murzyna traktowałam jako zło ko¬ 
nieczne. Myślałam, że reżyser chce „wyskoczyć'' na¬ 
gle z ojcem i tym zaciekawić widownię. Byłoby w 
tym filmie trochę tego pięknego uczucia* jakie wiąże 
ojca i syna. 



Basia; - Dlaczego obok Hucka główną postacią 
był Murzyn? Czyżby reżyserowi urwał się wątek o 
ojcu? To tok, jakby ktoś prządł jednocześnie dwie 
nitki i jedna nagłe by się zerwała. 

Maje zdanie zgadza się z wypisanymi powyżej. 
Najpiękniejsza w tym filmie było przyjaźń białego 
i Murzynem. Lecz mima to widzowie chcą czego 
Innego, Chcą mlłoścł ojcowskiej. 

Co do krajobrazu, to nie był zróżnicowany. Wada, 
wodo i tytko wodo, Czasami (choć rzadko) wysiodka 
na ląd. A więc większą uwagę zwrócono na scena¬ 
riusz, krajobraz nie grał roli. A przecież w filmie 
przygodowym powinny pasjonować wstrząsające przy¬ 
gody. lecz no tle pięknego krajobrazu, wspaniałych 
budowli, lub egzotycznych lasów. A oto jeszcze jed¬ 
na z wypowiedzi, któro umocniło moje zdanie o fil’ 
mie„ Jurek: Film wcale mi się nie podobał. Widzia¬ 
łem już „Przygody Hucka Finna IJ t ale zupełnie in¬ 
ne, Tom to ta było coś. No końcu było spotkanie Huc¬ 
ka z prawdziwym ojcem. A tutaj: los Murzyna! Tytuł 
powinien brzmieć: „Przygody Murzyna Jima", 

Z wypowiedzą Jurka też się zgadzam. Do piękno 
lego filmu brakowało ojca i zochwycojącego krajo¬ 
brazu. Tego nie da się naprawić, A więc co się bar¬ 
dziej liczy; czy to, co łatwiej rrealizować* czy to co 
zdobędzie uznanie widzów?! 

Mada Obił 
Jastrzębie 



„Zapamiętaj imię swoje” 


...Nigdy żaden film, opowiadający o przeżyciach 
ludzi z okresu H wojny światowej^ tak mnie nie wzru¬ 
szył, Przed wejściem no salę zastanawiałyśmy się: 
czy Iść na ten film* czy nie, W końcu postanowiłyśmy, 
że jak będzie nudny* to sobie pośplmy. Film lok 
ml się podobał, że nie mogłam oderwać wzroku od 


ekranu... Płakałam na tym filmie jak maleńkie dziec¬ 
ko, któremu dzieje się krzywda, a mam Już jakby 
nie było te 17 iat*„ 

Krystyna Chmielewska 
2 owi trele 

* 

...Film len niełatwo będzie zapomnieć, choć rów¬ 
nież niełatwa się go ogląda* Szczególnie tym* którzy 
nie przeżyli wojny. Ale dla nos* którzy mieliśmy ta 
wielkie szczęście, toki film jest bardzo pożyteczny. 
Pokazuje nam inne okropności wojny, może bardziej 
bolesne i tragiczniejsze niż strzelanie, bombardowa¬ 
ni o. Pokazuje nam tragedie ludzkich serc. Dlatego 
film „Zapamiętaj Imię swoje" powinien być przestro¬ 
gą* abyśmy zapamiętali* ca to znaczy wojna. 

Waldemar Dzlambek 
Bytom 


...Miałom cichą nadzieję, że ten film będzie zgod¬ 
ny z moimi upodobaniami* Jednak oglądając go* 
trochę się rozczarowałam. Maże byt zbyt dziecinny 
dlo mnie, mam 14 lat... „Żółtodziób" to FHm zrealizo¬ 
wany w oporciu o przeżycia pierwszoklasisty i mógłby 
być Interesujący, gdyby te przeżycia nie były zbyt 
banalne. W filmie zabrakło ml ©mocji i napięcia. 
Nie obserwowało się ciągłości akcji* lecz krótkie J 
niezależne od siebie wydarzenia* uzupełniane od 
Czasu do czasu wątkiem komediowym. Widz nie był 
pod wrażeniem losów bohatera, gdyż nie wiązały się 
one w jedną Interesującą całość* Błm możno by na¬ 
zwać: „Przygody chłopco, który uczył się gwizdać 
na palcach". Nauka gwizdania to błaha sprawa, jed¬ 
nak odpowiednio zrealizowano, mogłaby się stać 
wspaniałym materiałem na doskonały film. 

Jolanta Sobie zewska 
Kożuchów 



„Żółtodziób*' 



W zokladoch samochodowych w Zaporożu 
od lot już produkowane sq samochody zali¬ 
czane wedle pojemności silnika do grupy śred- 
niglitrożowych, Jest to jedyny reprezentant tej 
grupy w szerokiej górnie samochodów osobo¬ 
wych produkowanych w Związku Radzieckim. 
W modelu Zaporożca* który.dziś prezentujemy, 
zastosowana dość dużo nowoczesnych rozwią¬ 
zań konstrukcyjnych. Ze względu no różny ro¬ 
dzaj dróg, po jakich na obszarze ZSRR wy¬ 
pada jeździć, jest on dość wysoka zawieszo¬ 
ny, ale za to zawieszenie to jest na wszyst¬ 
kich kołach niezależne, Ze względu no warun- 
ki klimatyczne konstruktorzy tego modelu za¬ 
stosowali unikalne ogrzewanie wnętrze zo po¬ 
mocą benzynowego grzejnika. Umieszczenie 
silnika z tyłu pozwoliło wygospodarować dość 
dużo miejsca no bagaż w przedniej części sa¬ 
mochodu. Oto dane techniczne Zaporożca: 


— iliolk — tzttrocyUodrowy, pojemność HI cm* 

— moc — 50 KM 

— szybkość mjLksymtLnt — lii km/godz. 
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Interesuję mechaniką. 

Chciałbym szybko zdobyć zawód 
Husarza łub montera. Bardzo pro¬ 
szę o informację tu tej sprawie* 

Afardn* Wałbrzych 






Wykwalifikowanych lolony, ślusa¬ 
rzy, frezerów* monterów oprócz ter 
sodrtkiych szkół zawodowych kształ¬ 
cą 4-letnio lic ta zawodowo, znajdu¬ 
jące się na le lenię cało) FdftrJ, 
O przyjęciu decyduje tzw. konkurs 
świadectw. Do szkól przyjmowane sq 
również dziewczęta. Cl, którzy ukoń¬ 
czą liceum zawodowe zostają wy¬ 
kwalifikowanymi robotnikami ze Ipe* 
clohośclą np*ł mechąnłlm obrąbki 
skrawaniem* mechaniko budowy f 
naprawy maszyn, montera urządzeń 
elektronicznych, mechanika pojazdów 
drogowych* mechaniko automatyki 
przemysłowej* operatora procesów 
w przemyśle chemicznym, mechani¬ 
ko naprawy I eksploatacji urządzeń 
chłodniczych, Przy okazji Informacja; 
istnieją również licea zawodowe o 
kierunkach; sprzedawca, magazynier* 
pracownik administracyjno-biurowy 
(szczególnie interesujące dtq dziew¬ 
cząt). 
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Absolwenci otrzymują świadectwo 
dojrzałości* uprawniające również do 
ubiegania się o przyjęcie do szkól 
wyższych. Zapotrzebowanie na absol¬ 
wentów liceów zawodowych jest du¬ 
że* Znajdują oni zatrudnienie we 
wszelkiego rodzaju pnediiębior* 
stwach produkcyjnych, warsztatach 
rzemieślniczych i usługowych* 




Nauka w szkole obejmuje przed¬ 
mioty ogólnokształcące oraz prakty¬ 
czną naukę zawodu* Podczas zajęć 
zawodowych, ustalanych przez szko¬ 
ły* uczniowie zapoznają się w war¬ 
sztatach szkolnych z procami doty¬ 
czącymi obróbki ręcznej (np. ślusar¬ 
stwo) oraz obróbki mechanicznej 
(praca no frezarkach, szflfierkoch, to¬ 
karkach Itp.)* Odbywają również mie* 
jięczne praktyki w zakładach prze¬ 
mysłowych. Uczniowie wykazujący się 
dobrymi postępami w nauce otrzy¬ 
mują stypendia, Wszyscy uczestnicy 
zajęć warsztatowych otrzymują ubra¬ 
nie ochronne, mleko* środki do my- 
do I odkażania rąk, W ramach 
współzawodnictwo w większości szkól 
tego typu, raz do roku w farmie na¬ 
grody - najlepsi, najsprawniej li w 
zawodzie otrzymują w nagrodą otruta 
eyjny sprzęt sportowy, 





i 


Adresy interesujących Was szkól 
znajdziecie w „Informatorze dla kan¬ 
dydatów da szkół zawodowych na 
podbudowie szkoły podstawowej". 
Otrzymacie go od wychowawców klas 
ósmych lub w sekretariacie szkoły. 

(Kltm) 


REKORD ŚWIATA 


n a jsilnie jszeg o 
człowieka 


W U plecku (ZSRR) odbył się tra¬ 
dycyjny turniej w podnoszeniu cięża¬ 
rów o memoriał Jana Sperm, mistrza 
i rekordzisty Związku Radzieckiego w 
Ictoch 1924-1926 oraz w 1932 mku. 
Juz po raz sześćdziesiąty dziewiąty 
w swojej karierze najsilniejszy czło¬ 
wiek świata* Wasilij Al eksit Je w, 
wniósł poprawkę do tabeb rekordów. 
Zawodnik radziecki podrzucił sztongt 
o wadze 240,5 kg. Wynik ten jest 
lepszy ad poprzedniego rekordu 
świata, należącego (akie do tego 
sportowca, o pół kilograma. Fachow¬ 
cy stwierdzają jednok, że Aleksieje- 
wa stać w przyszłości no podrzuce¬ 
nie ciężaru 250 kgl (ip) 
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Zgodnie i loppwnedią ostoi- 
niej „Redakcyjnej Poczty" druku, 
jemy diii 1* skrócie) wypowiedz 
czytelniczki t jeleniej Góry* 


lit 


„ŚWIAT MŁODYCH' 
NA CENZUROWANYM 


W uf UO przeczytałam, ie re^ 
d akcja rieka aa sąd> j drukowi' 
nych artykułach. GueU na pew¬ 
no jest na piątkę z plusem, ale 
moim zdaniem w każdym prawie 
artykule rty stałej pozycji czegoś 
brakuje, dlatego leż polano wi¬ 
łam wystawić stopnie. ,*5 MINUT 
Z MAGDĄ** czytam najchętniej. 
Wszystko jest Jakby wyjętt z 
iycia*. Myślę, ±e M 3 gi¬ 
da. stała się przyjaciółką każdej 
nastolatki. Stawiam jei ocene 
piąt kę plus. U kasująca się w 
kizdvm numerze „REDAKCYJ¬ 
NA POCZTA" to jest coś bom¬ 
bowego i przypomina mi słynny 
Hyde Park w Londynie, gdatc 
każdy so« zabrać głos w każ¬ 
dej sprawie, podzielić się uwa- 
cami na nożne tematy, wygłosić 
swoje żale nie tylko przeciwko 
klasie lecz i rodzicom. Gdyby w 
Polsce byia ocena sześć, to z pew¬ 
nością postawiłabym ją ,J*ocx^ 
cie*\ Cala strona ^CZŁOWIEK — 
ŚWIAT — KRAJ** równie* za¬ 
sługuje na oceno bardzo dobra, 
fdyi dzi o ki niej mogliśmy zrozu¬ 
mieć (nareszcie!]' wiele lawlkla* 
oyrb spraw z tak trudnej dzie¬ 
dziny jaką Jest polityka. Na ta- 
ką pozy cję, jaką jest „OSTRY 
DYŻUR", czekałam długo, aż 
wreszcie sic doczekałam. Wiele 
razy przyniósł mi rado I pomoc. 
Chciałabym jesrert poczytać 
wypowiedzi dr, M, Kozakiewi¬ 
cza w sprawie takiego proble¬ 
mu, jakim jest brak zrozumie¬ 
nia u dorosłych, konflikty z ro¬ 
dziną Itp. „CO DALEJ, ÓSMA 
KLASO?" zasługuje na piątkę 
i plusem. Sama jestem uczenni¬ 
cą klasy ósmej I Informacje o 
zawodach są ml bardzo potrzeb¬ 
ne. Bardzo chciałabym, aby w 
„SWIECtE MODY” Riuszka 
oprócz propozycji „ciuchów 0 
zrobiła kurs robienia szydełkiem 
ł haftowania. Wystawiam ocenę 
cztery z plusem. Do „ŚWIATA 
MUZYKI 1 * również nie mam spe¬ 
cjalnych zastrzeżeń. PRO' 
GRAMY RADIOWE t TELEWI¬ 
ZYJNE io pomysł dobry, ale 
nieumiejętnie wykorzystany. 
Dlaczego nie informujecie o 
wszystkich programach dla mło¬ 
dzieży. a tylko o „Zwierzyńcu", 
„Teleranka" czy „Ekranie z 
Bratkiem?”. Jeszcze nigdy nie 
przeczytałam, ie na przykład 
w piątek ukazuje się Poradnia 
Młodych, a Jest ona czymi w ro 
dzaju „Ostrego dylu ru**. Wy 
sbwiim ocenę czwórkę mi¬ 
nus. A teraz SPRAWA KO¬ 
MIKSÓW ,4onek, Jopka i 
Kleks* 1 bardzo przypadli ml 
do gustu. Tymczasem Papcio 
Chmiel trochę „nawalił”. Spo¬ 
dziewałam się lepsaych przygód 
Tytnsa Mego przyjaciół. Wszyst¬ 
ko jest bardzo wesołe, ale wielu 
z pas marsy o czymś poważniej¬ 
szym, Gdybym była redaktorem 
p£wl*ta Młodych" nigdy nic 
drukowałabym tak głupiego 
opowiadania Jak „Ucieczka ro¬ 
gatych Wikingów*^ To dobro 
dla przedszkolaków, a my 
—■ L ' mamy jak ta «ofę, 
jest wiadomości o no- 
książkowych I pUa- 



To pe- 
uinu czytam chętnie, 
nawet do niego nie 
humoru i 
tlę ja¬ 
dy ttRzep'% który 
rozsławił „Świat Min- 
przypominać „MUS**- 
albo malowanki 
Doskonale 
preewrotaLŁkAWg cyfer- 
komUu y, A 
msz głową I 
wielką 



ktof penayilL id 
• chcą, ale *JwUt Mło- 
to przyjaciel wszystkich 
p—lą a Ja 
aby stała afę jeszcze 

JOANNA Ł 




LUCYNA. Często robię zakupy, 
Sit kocham tego za jęcia, ale trudno 
- każdy u' demu ma swój przydział 
0botctqifcóu\ Kiedy jest długa kolej¬ 
ka u 1 sklepu*, zdarza się. że doros/i 

a ją przede mną i kupują bez cze¬ 
kania . Kiedyś zwróciłam takiej pani 
turaąę. ale ona posiedziała rrtt„ że 
jestem ile u?ychotrona. nie mam .sza¬ 
cunku dła starszych, ze taka okropna 
jest teraz mlodiiei, ale z kolejki się 
nie usunęła. NIJtl z obecnych ie skle¬ 
pie $\ę nie odezwał, Chciałabym usie¬ 
dzieć, czy rzeezyinście zachowałam 
się ile, Vif mogłam stać ir sklepie 
bez końca, mam zajęcia u) domu, du¬ 
żo nauki Myślę, że takie T ,przyfjody Ł< 
zdarzają stę wielu rówieśnikom, dla¬ 
tego o tym piszę. 

Obiektywnie patrząc no sprawę, ra¬ 
cję Uzebc przyznać Tobie Z jednym 
tylko zastrzeżeniem: robienie uwag oso¬ 
bom starszym bez względu no okolitz 
□ości i słuszność sprawy, kryje w sobie 
zawsze jedną groźbę: nie jesi grzecz¬ 
ne. A najgorszy zwykle w colej sprawie 
jest ton - napastliwy* arogancki, a nie 
sens tego, co się mówi, i właśnie len 
ton oburza dorosłych, wywołuje repliki 



o ..dzisiejszej" młodzieży i bezczelnych 
smarkaczach. Wdawanie się w dłuższe 
„dyskusje" na lęn temat, np. ze stor* 
szq panią. bytoby już bardzo nietaktow¬ 
ne Dlatego w sytuacji opisanej przez 
Ciebie polecam „cierpieć w milczeniu", 
o rozprawienie się z niesubordynowa- 
nq klientką pozostawić innym, starszym 
kolejkowiczom, 

MARJNA . Ntedaumo byłam z ro¬ 
dzicami na wczasach. Pognałam mir- 
lu ich znajomych, którym teraz przy 
spotkaniu kłaniam się, oczytoiścic. Z 
paniami nte mam problemu.ale kilka 


dm femu spotkałam 30 -ietnJępo pana, 
znajomego taty, i nic wiedziałam 
lulaśdiuie* kto komu pierwszy po ud* 
men się ukłonić. 

30 detni pan - nie staruszek, więc 
prawie dorosła dziewczyno nie musi dy- 
goć przed nim, Rozwiązanie widię dwo: 
albo pan kłania się pierwszy, albo o- 
boje jednocześnie. Wydaje mi się, że 
znajomy t wczasów po prostu nie po¬ 
znał Ciebie. Gdzieś Cię widział, tego był 
pewien, ale nie mógł sobie przypom- 
nieć, gdzie i w jakich okolicznościach. 
Na wczasach na pewno ubierałaś się i 
wyglądałaś inaczej - dziecinniej lub 
poważniej. Przy następnym spotkaniu 
uśmiechnij się. by już był pewien, że 
macie się, wtedy na pewno się ukłoni, 

JANUSZ Z KRAKOWA . W naszej 
klasie urządza się „.Mikołajki". Mimo 
to, w tym dniu położyłem do tecz¬ 
ki koleżanką z którą ztoykfe się uczę, 
maskotkę. Okropnie sfę obraziła . 1 Po¬ 
ił’ i odziała, że ośmieszyłem ją tuobcc 
klasy, że tera2 wszyscy myślą, że 
chodzimy ze sobą. Nic odzywa się do 
mnie. Co robić? Przecież chciałem 
spmtuić jej przyjemność! 

Byl to z Twojej strony zwykły, sympa¬ 
tyczny gcsL Karda dziewciyna na jej 


miejscu byłaby zachwycono miłą nie¬ 
spodzianką, no ale Irudno - zdarzają 
się i takie dziewczyny z fumami. Radzę 
Ci jeszcze raz spokojnie wytłumaczyć 
jej sprawę: ie „Mikołajki" to toki spe¬ 
cjalny dzień, gdy każdy każdemu chce 
zrobić przyjemność drobnym upomin¬ 
kiem. ie jesteście ze sobą zżyci bardziej 
niż z resztą klasy - i stąd Twój pomysł 
z maskatką. Jeśli nie trafi jej to da 
przekonania, nie wracaj więcej do te¬ 
matu, przejdź nad tą historią do po- 
rządku dziennego, wyciągając wniosek, 
że z tą koleżanką trzeba, jak to się mó¬ 
wi, ,,na zimne dmuchać' 1 . 

RAFAŁ. Wy bratem się da kina z 
koleżanką 7la /itm, który ja ogląda¬ 
łem po raz drugi. Ponieważ były tam 
sccziy denertuujące, móudłem jej, co 
będrie na ekranie, żeby ją uspokoić. 
Wściekała sięJ A na koniec potuie- 
dziafa, że icięcej ze mną nic pójdzie. 

Wcale jej się nie dziwię. Intencje 
miałeś może dobre, ale popsułeś ‘ jej 
colą przyjemność. Taki prywatny „ko¬ 
mentator* w kinie czy teatrze działa 
rzeczywiście na nerwy otoczeniu. Mam 
nadzieję, ie tego błędu już nie powtó¬ 
rzysz, 

ŚWIAT OWIEC 











„Szkółka narciarska" 


„Świata Młodych" 


PODCHODZENIE 

„JODEŁKĄ” 

I „PÓŁJODEŁKĄ’ 


„Jodełkę", ciyli podchodzenie rozkro* 
fciem, stosujemy na zboczach krótkich 
leci stromych. Stojąc w rozkroku wspie¬ 
ramy się no kijkach zatkniętych nieco 
na zewnątrz i poniżej stóp. Dopiero te¬ 
raz przenosimy prową nartę w górę i o- 
pieramy się mocno na lewym kijku, W 
tym momencie lewa narta powinna hyć 
zacięta krawędzią wewnętrzną. Pamię¬ 
tajmy, że prową nartę układamy pod 
kątem tak, aby nie położyć jej na nar¬ 
cie lewej. Następnie przenosimy ciężar 
dolo na lewą nartę, o prowy kijek wbi* 
jamy poniżej prawej stopy. Opierając 
się no wewnętrznej krawędzi prawej 
narty i na prawym kijku, przenosimy w 
górę lewą nartę, ustawiając ją pod ką¬ 
tem do prawej, Z kolei wbijamy kijek 
poniżej lewej stopy. Wszystkie te czyn* 
nośel powtarzamy teraz z nartą prawą 
Ud. (patrz rys.). 

Bezkrok, czyli ^pótjodefkę 1 ', zastosuje¬ 
my na przykład na wąskiej, leśnej ścież¬ 



ce. Jedna narta, wysunięta do przodu, 
prowadzono jest śladem prostolinijnym, 
Natomiast nartę dolną stawiamy pod 
kątem, dziobem na zewnątrz i locha¬ 
my krawędzią zewnętrzną. Postępujemy 
z nią podobnie jak przy podejściu roz¬ 
krokiem. 


ZJAZD NA SKOS STOKU 

W tym ijeżdzle charakterystyczno jest 
dośrodkowa pozycjo ciała: biodra i ko¬ 
lona skierowane są w kierunku stoku, 
a tułów od stoku. Aby uniemożliwić 
skróżowanie nart I upadek* wysuwamy 
górną nartę wprzód, ole bardziej ob¬ 
ciążamy nortę dolną. Pamiętajmy też 
o zacinaniu górnych krawędzi nart i o 
cofnięciu oraz obniżeniu dolnego bar¬ 
ku, Pny zjazdach unikajmy usztywnienia 
ciała I załamania się w pasie, Kijki trzy¬ 
mamy skierowane w tył, 



Jestem bardzo dobrym ucz¬ 
niem, ale mam potuaine pro¬ 
blemy w szkole f pomeum tro¬ 
chę się jąfcam. Najfatalniej czu¬ 
ję się podczas odpowiedni, bo 
lotem o wiele toięcej na dany 
temat, niż jestem w stanie po¬ 
wiedzieć. Bardzo się boję, że nie 
dam sobie rady z nauką. Czy 
moglibyście mt jakoś pomóc? 

LESZEK 

Jąkanie się i zacinanie należy do 
dolegliwości zwanych nerwicom! ru¬ 
chowymi, to znaczy dofegfiwośd zwiq_ 
zonych z zaburzeniami czynnościo¬ 
wymi ośrodkowego układu nerwo¬ 
wego. Do prawidłowego przebiegu 
mówienia konieczno jest zgodno, 
zautomatyzowana współpraco mięśni 
oddechowych, krtaniowych, gardło i 
języka. Współpraca ta często może 
zawieść przy usiłowaniu, lub zamiarze 
mówienia. Powstaje wtedy skurcz 
mięśni powodujący powtórzenie pew¬ 
nego dźwięku lub też zatrzymanie się 
na rozpoczętej zgłosce. 


CZY JAKAN1E | 

można 

WYLECZYĆ? 


Istotną rolę przy powstawaniu tej 
dolegliwości odgrywają czynniki psy^- 
chiczne, które prowadią do zaburze¬ 
nia równowagi pomiędzy czynnością, j-l 
mi ukłodu nerwowego zależnymi od 
naszej woli i czynnościami od niej . 
niezależnymi. Jąkanie najczęściej wy¬ 
stępuje u chłopców i nic musi ono 
występować stale, ale no pewno na¬ 
sila się w stanach emocji — na przy¬ 
kład podczas „odpowiedzi" w klasie, 
wtedy, gdy moment psychicznego lę¬ 
ku i napięcia upośledza automatyzm 
ruchowy. Człowiek zdający sobie 
sprowę 1 tego, że się jąka^ stara się 
wtedy całą uwagę skupić nie na wąt¬ 
ku myślowym, ole na prawidłowym 
przebiegu aktu ruchowego mowy, co 
dodotkawc^utrudnio prawidłowy prze¬ 
bóg czynności. 

JąkoniaSjSię czasami ustępuje so- 
mofzutjffi/ ale trudno na to liczyć, 
tymjprdiiej ie dolegliwość tę mo- 
żnaEPki lecz nie wyleczyć. Trzeba tyl¬ 
ko™ oprosić lekarza szkolnego lub 
rejonowego a skierowanie da najbllJL 
szego Ośrodka Foniatrycznego — zaj¬ 
mują się one właśnie leczeniem wad 
wymowy, 

dn KRZYSZTOF FUTKIEWiCZ 


- Wiecie, co to jest 
kwinta? — Kwinta to po 
prostu... gwóźdź do wie¬ 
szania nosa! 

— Nie? A pneeież mówi 
się, ie ktoś zwiesił albo 
spuścił nos no kwintę, 

Obawiam się, że to żar- 
lobllwa odpowiedź no py¬ 
tanie me usatysfakcjonuje 
jednok Zbyszka Sawickie¬ 
go z Opola, który całkiem 
seria pyto, skąd się wzięło 
powiedzenie o nosie i kwin¬ 
cie 1 co wyraz kwinto o- 
macza, Do rzeczy zatem, 
„Spuścić nos na kwintę" 
znaczy: zmartwić się, stra¬ 
cić dobry humor, Ktoś* kto 
jest w takim nastroju, nie 
ma zwyczaju zadzierania 
głowy do góry, lecz prze¬ 
ciwnie; przewoźnie skłania 
]q w dół i patrzy w podło* 
gę. Nic dziwnego, że i nos 
pokonuje pewną odległość 
z góry na dół, I jesteśmy 
już puy kwincie. W termi¬ 
nologii muzycznej oznacza 
ona bowiem właśnie odle¬ 
głość* czyli interwał* mię¬ 
dzy dworno dźwiękami, z 
których wyższy notowany 
jest no 5 miejscu (piąty to 
po łacinie ąuintus) w Jta- 
sunku do pierwszego. Uff* 
brzmi to strasznie uczenie 
dla kogoś, kto jak ja* a 
pewnie i Wy, 1 teorią mu¬ 
zyki niewiele ma do czy¬ 
nienia* Skoro już jesteśmy 
przy muzyce, dodam, że 



poAmiEć 
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kwinta może oznaczać tak¬ 
że najcieńszą strunę skrzy¬ 
piec. Natomiast w języku 
sportowców, a konkretnie 
szermierzy, kwinta to zasło¬ 
na uzyskiwana przez pół¬ 
kolisty ruch broni ku górze! 
osłaniająca oba górne po¬ 
la trafień. 

Przypuszczam, ze te dwa 
ostatnie znaczenia z nosem 
spuszczonym na kwintę nie 
powinny mieć nic wspólne¬ 
go, Jeśli ktoś z Was jest 
innego zdania, czekom na 
argumenty, W tym miejscu 
zawsze dyskusja mile wi¬ 
dziana. 

Tymczasem jeszcze Jeden 
list. Iwona Małecka 1 O* 
strzeszowa pyta* czy jest 
jakaś różnica między wy¬ 
razami; dziecinny 1 dzie¬ 
cięcy? Jeśli tak, to no czym 
ona polega? 

Do niedawna oba te 
przymiotniki znaczyły to Sa¬ 


ma, były używanymi wy¬ 
miennie synonimom!, O* 
statnlo, ponieważ język w 
swoim rozwoju dąży do jak 
największej precyzji, mają 
one znaczenie odrębne, po 
prostu jak gdyby podzieli¬ 
ły się obowlązkomi. Tak 
więc dziecinny - to taki jak 
u dzieci (np, dziecinny po¬ 
mysł)! dziecięcy — ta ad^ 
noszący stę do dzieci, na¬ 
leżący lub przeznaczany 
dla nich (np. literatura 
dziecięca). Większość z nas 
niekiedy dobrze wyczuwa 
tę różnicę i nie pawie do 
kogoś, kto jest nafwny, 
niefrasobliwy i niezbyt roz¬ 
sądny; ((Och! jakiś Ty jesz¬ 
cze dziecięcy", lecz oczywi¬ 
ści e: dziecinny. Kłopoty 
pojawiają się jednak wów¬ 
czas* gdy : mowa o pokoju, 
ubranku czy wózku dla 
dziecka. W tym wypadku 
trzeba powiedzieć jak? ^ 
Oczywiście: dziecięcy* 

- Zastanawiam się, w 
jakim zdaniu te przymiot¬ 
niki mogłyby wystąpić ra¬ 
zem iif Cg by tu wymyślić 
(nie: wymyśfećl)? Jui mam, 
przeczytajcie: „Zdziwiło 

mnie, jak mało dziecinna 
było ta dziecięca twarzycz¬ 
ka z portretu”. 

Myślę* ie zorientowaliś¬ 
cie się, a co chodzi. Do zo¬ 
baczenia za tydzień. 

Wasze mgr Kropeczka 





Kontynuując prezentację znaków nakazu* przed¬ 
stawiamy teroz grupę niezwykle istotnych znaków 
dla zachowania bezpieczeństwa ruchu iwlaszcio 
no ulicach miosL 

Niezauważenie i niedo sto sowa nie się do nich 
moit mieć tragiczne skutki, 

Znok A nakazuje no najbliższym skrzyżowaniu 


jechać tylko w lewo* Ustawiany jest zazwyczaj 
no skrzyżowaniu z ulicą jednokierunkową. 

Istnieje podobny inok nakazu ze strzałką skie¬ 
rowaną w prawo, informujący, ze wolno skręcać 
tylko w prawo. 

No rys, B pokazujemy znak, który Informuje* 
źe można skręcać w obie strony, 

Znak C nakazuje jazdę wprost, czyli jakby zo- 
kazywal skrętów w jakąkolwiek stronę. 






Znak D nakazuje jazdę tylko prosto lub w lewo, 

UtnUi* również podobny do niego znak ze 
skierowaną w prawo, ca odpowiednio ze* 
zwala no jazdę tylko prosta lub w pfawa. 

Goło pokazywana dziś grupa znaków ustawia- 
lej zazwyczaj przed skrzyżowaniami 1 dotyczy 
sposobu Ich przejeżdża ni o* 
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ŚWIATA UŁOUYC H 


WALKA O 
„Billi £OW" 


„Tylko wierzący i walczący za - 
sfuffwjg rta miano ludzi, bo ty lko 
oni posiadają micjatt/iuę i oriira- 

gę ł mogą się stać silą historycz - 

_ — -— - ■ --- - — __ 

nq, podczas kiedy patrzący, tuąt- 


piąci/ i obojętni , wszystkie tchó¬ 
rze , niedołęgi i sybaryŁy T choćby 
nia iriedzieć jak ośicicenne, należą 
tylko do inwentarza ludzkiego iŁ 
(Stanisław Szczepanów ski). 


Aż trudno uwierzyć, że le kilka 
zdań podtrzymywało mnie na du¬ 
chu przez cztery miesiące, w któ¬ 
rych waży ty się losy nie tylko mo¬ 
je, ale i losy klasowej gazety — 
-Bille Cow lł t „ 

Kiedy ukazała się pierwsza 
„Niebieska Krowa 1 , klasa przyję¬ 
ła ją z zaciekawieniem. Jednak 
pierwszy numer szybko zarekwi¬ 
rowano, a cale grono redakcyjne 
zostało uznane za smarkaczy, któ¬ 
rzy czepiają się satyry po to, by 
ośmieszyć nauczycieli. Słyszeliś¬ 
my: 

— Jeszcze jeden taki numer, a... 

Po tych przejściach grono re¬ 
dakcyjne nad podziw szybko roz¬ 
sypało się i zostałem sam, Ci, co 
odeszli, bali się ryzykować. 

Przez półtora miesiąca zastana¬ 
wiałem się, co robić! Poddać się 
czy walczyć? Jeżeli walczyć, to o 
co? O zdrową atmosferę w szkole 
czy o swoją twarz? 

Kiedy tak się zastanawiałem 
wpadł mi do ręki stary (z 1948 r.) 
kalendarzyk. Przeglądając go, na 
stronie 13 (!) przeczytałem cyto¬ 
wane na początku zdanie, I wte¬ 
dy zapadła decyzja — walczyć! 

Bój z trudnościami traktowałem 
jako egzamin dojrzałości. Chcia¬ 
łem sprawdzić samego siebie, 

W marcu 1974 r. ..Blue Gow" za¬ 
częła więc znowu wychodzić re¬ 
gularnie choć czytało ją tylko nie¬ 
liczne, zaufane grono, 

I wreszcie nastały lepsze czasy. 
Nauczyciele zmienili pogląd, w re¬ 
dakcji zjawili się nowi, silni du¬ 
chowo ludzie, a „ Krowa 1 ’ osiągnę¬ 
ła pewien rozgłos, 

I pomyśleć, że gdyby nie prze* 
czytane przypadkiem zdanie, nikt 
nigdy nie słyszałby o „Błękitnej 
Krowie", a ja święcie wierzyłbym 
w wielką moc ludzi, którzy umie¬ 
ją głośno krzyczeć. 

BOGUSŁAW WIŚNIEWSKI 

Warszawa 




REDAGUJE 
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Ci&ŚĆJ 

Cif pomtęlucic, ca lo jen p o H n. 
drofTłolotjlijf Jłj ii lo itworiana 
kiadyi pnci na* ooufco o polln- 
dramach, a pal ind ramy it> sława 
lub rdonlo, kiórc dojq *Eij ctytać w 
abydwle Urany. Po dwóch lalach ib3c- 
fonia no|raimaiiwych polintffomów by* 
fam prawic pewny* Jto wybierałem jui 
wifyslUe, o lymciasem olnymalem 
właśnie Ilu rawierajpcy dwie pollndro- 
mqlagicine mowotci 

• A MA PRAWO TOWAR PANA 

• A TO IDIOTA 


“ Chciałbym na wszelki wypadek wiedzieć, c tf tam 
jest hamulec beipieczeństwą?**. 


Nadawca Hilu kil Plolfok Legat i 

Bftamia. PtgUf:^ pragnie ici przuditC' 
Wam i^ojcga ryiuntawcgo kumpla, 
kidiy naiywc Hę Smok Smlglawski, 
Krasnoludek lwierdii p i o }eti la ikriy- 
ic^anio imoŁa i helikopterem. 


RZEPK LUB 

Prtrlmujg da klubu Lolejną ibUracifc^ Łoripw rr»<unkav^ch 
itoOną Rotiitdn. Oto M efcjponai ł ' i kolekcji Iwonj. 


la sympaiyctnc ptaszysko nazywa i U? 
f-lorelo. ^nalotlom jq w IlicEa Adama 
fliepkl 


KOLEKCJA RZEPINKI 


Pnedłiowiam dlii kreacja no- 
rysowane prmt Ewq Pate>nnq 
{1. 2) i Dorotę Gro chocką {31. 
flar di a proixq wiirttkla moja 


projektantki o kreacje komo- 
watów* (mpaJnla twariowana 
i kolorowof) 

Stj opinka 


FbWfo 


Hania Ciajko chce wfcdifod, Jakie 
sq warunki priyjĘda do mojego Idu 
bu. Trrabc pnyilać ml z elołncj ko¬ 
lekcji cói bofdio imlei?nago. Mtrie eó 
być iarl rysunkowy wyszperany ze sto 
logo tygodnika, oncgcFoiko albo ko¬ 
miczno fotografio. Przesyłko musi Iwlad- 
eryć o tym, io nadawcy nta brak po- 
czucia humoru. To wszystka, 


Dl Eg kują za liczne kartki z łycienici- 
ml nowo rodnym l I wyraiaml sympatii. 
Najładniejszą 1 najwosatiią karlkg tf|f‘ 
>owOfiq wlomorgcinie) reprodukuj? ni- 
iej, Frtyłlala mf jq Anka S rzazińika 
i Kolorowego Osiedla, 

Pilicie I 

Won Rfep 


KARTKA 
DO RZEPA 


Bardio weialg L ładną kart' 
kg Ptriymafern od lafemnlciej 
„Zabrranki 1 "* Priypomlnam roi 
jtlicie, ie kankun pL „Kartka 
do ftiepa 44 trwa nieprzerwanie. 

* . r . . . . , - 

Co łydzied publikuj? najwoiel* 
zzq z nadesłanych kartek. 


A tak prosiłam, żeby nie trzaskać drzwiami! 


Kyi. W. UłrlAill 


* 
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Fam planowała zatrzymać się. Przybysze, na spotkanie któ¬ 
rych się wybrała, nre mogli zjawić się wcześniej mi około 
południa* Kłody więc dostrzegła pasmo zieleni, tak odmien¬ 
nej niż te poszarzałe, wyschnięte trawy wśród których jecha¬ 
ła, zeskoczyła z siodła i prowadząc zwierzę za cugle, skie¬ 
rowała się nad brzeg płytkiego, szeroko rozlanego strumy¬ 
ka. Rozejrzała się dokoła* Jak daleko okiem sięghqć - prze¬ 
strzeń bezludna. Stadła tuz na granicy ziemi i wody, przy¬ 
glądając się odbiciu swej sylwetki w połyskliwym nurcie. 
Trwało to jednak krótko* Przestraszył jq niespodziewany 
dźwięk. Podniosła się ostrożnie, W ciszy, jaka panowała 
dokoła, słyszała wyraźnie, coraz wyraźniej szmer jak gdyby 
szybko przewracanych kartek papieru, szelest, który mógł 
spowodować tylko jeden-z wielkiej rodziny wężów; grzechot- 
nik. Gdzież on był? Ze wzrokiem skierowanym ku ziemi po-* 
deszftr do wierzchowca. Zwierzę znieruchomiało z uniesioną 
głową i sterczącymi w górę uszami. Groźny szelest był dla 
niego tak samo zrozumiały, jak dla człowieka. 

i > 1 * ‘ ^ ^ 

Wydobyła strzelbę ze skórzanego pokrowca. Szelest trwał. 

Po chwili dostrzegła ciemnoollwkowego, w żółte poprzecz¬ 
ne pasy węża, Leżał splątany w ósemkę, t łbem płaskim, 
trójkątnym, uniesionym nad ziemią i z podobnie uniesionym 
końcem ogona, który wibrował tak szybko, ie wyglądał jak 
poziomo nakreślony pasek* Gad tkwił nieruchomo, jakieś 
dziesięć do piętnastu kroków od Inez* 

i 1 * j . _ 

▼ * r # m i ‘m —* -v j^aee 

Zniżyła lufę, z palcem na cynglu* Wówczas uwagę jej 
przykuła gruba jaszczurka o łapach palcowatych, skórze 
szarej, upstrzonej żółtymi plamami. Spoczywała no piasku, 
bliżej dziewczyny niż griechotnika, lecz Inez wcale się jej 
nie przelękła* 

*• ‘■h 

i/. .. ... * -> 

- Escorpion - szepnęła - czyżby na nią polował grze- 
chotnik? 

i! f i — ' " 




„Escorpion" - tak nazywano w tych stron^^ jednej i dwu 
gatunków jadowitych jaszczurek — heloderAKmeksykańską, 
zwierzątko dla człowieka niezbyt groźne, bo i p||itoliie i nie¬ 
mrawe. 
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Inez patrzyła bez ruchu* Grzechot nik rozwinął sploty! su¬ 
nął ku jaszczurce. Dziewczyna oceniła jej szanse no~, żad¬ 
ne! 1 słusznie* 

Przestrzeń między obu wrogami malała, choć posuwał 
się tylko wąż, htladerma leżała bez mchu jol gruby, ko¬ 
lorowy patyk. Powoli, z szelestem, grzechotnik^bUzyI się na 
niebezpieczną dla Inez odległość. Chwyciła konia za uzdę 
t cofnęła się kilka kroków* Ujrzała, jak wąż błyskawicznie 
zaatakował. Była to migająca w oczach plątanina ruchów 
tak szybkich, że nie mogła rozróżnić helodermy od grze- 
chotnika. Chciała pociągnąć za cyngiel, lecz jak tu trafić 
do upatrzonego celu? Szelest wzmógł się i nagle ustal* Inez 
t wrażenia oz wstrzymało oddech* 

- Nieprawdopodobne*., - szepnęła. Gnechotnik spoczy¬ 
wał nieruchomo, rozciągnięty na całą długość. Na nim le¬ 
żała hefoderma ze szczękami zaciśniętymi tuż pomiej głowy 
węża* Jakim (o niespodziewanym zbiegiem okoliczności la 
powolna w ruchach jaszczurka zdołała uprzedzić zwinnego 
napastnika? tnez nie potrafiła odpowiedzieć na to pytanie, 

Wsunęła bron de futerału, wskoczyła na siodło i przeje¬ 
chała ria drugą stronę strumienia. Rozciągnęła sió no b«te- 
gu ze strzelbą pod ręką, lecz jut nie czuła się tak swobod 
nie, jak przed kilku minutami. Wciąż jej się zdawało, ze 
słyszy charakterystyczny dźwięk, jaki wydaje g rzec hol nik* 
Nasłuchiwała czujnie, rozglądała się* Jeden rai, drugi, 
trzeci. W końcu Inez postanowiła porzucić niebezpieczną 
rzeczkę. Ruszyło ku północy. Okolica równa była jak stóf, 
miejscami porośnięta nisko pleniącymi się, klującymi chwa¬ 
stami, miejscami naga, lub poznaczona kępami szarych 
kaktusów. 
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Wyjechofcr o iwide. To bffa jej siódma i kolei wyprą, 
tra na nagie pfancir 2n T Oiihuahua, Być mor*j tym rarem 
uwicnciona powodzeniem, być może, tnowu daremna. 
Zow$i« jednak * bet względu no rezultat - stanowipca 
rozrywkę w niecą monotonnym ryciu na hacjendzie rodzi¬ 
ców, Po raz pierwszy wyrutiyla w tak długg drogę samot¬ 
nie. Bez wiedzy maiki, bez wiedzy don Fedro Ganzolesa, 
kt&ff - gdy m> mógł jam towarzyszyć CÓree — przydzielaj 
jej do ochrony Piotra Asejno, jednego z nojitarszych, naj¬ 
bardziej doświadczonych vaquerów. Lecz Iner uwarato się 
za tak jamodTielnę^ że nieproszone towarzystwo t niepro¬ 
szona opiekę traktowało prawie jol osobistą zniewagę. 

Samodzielna było, lak jak wychował ją ojciec, biadający 
w duchu, ie los obdarzył go córką, nie synem, przyszłym 
dziedzicem rozległych włości. Nie mogąc w tym wypadku 
niczego zmienić, storo! się wyrobić w swej jedynaczce ce¬ 
chy męskie, najcenniejsze w specyficznych warunkach ży¬ 
cia wśród dziewiczej przyrody, w sąsiedztwie na pó! cywl- 
B?owonych, lub zupełnie pierwotnych łudzi. 

Gdy Inet ukończyła dwanaście lat, ojciec otoczył ją spe¬ 
cjalną opieką i rozpoczął męską edukację. Mając lot czter¬ 
naście fnei świetnie jeździło konno, z powodzeniem polo¬ 


wało no drobną zwierzynę, a z iześciostrzalowego amery¬ 
kańskiego colta potrafiło czterokrotnie trafić do niewiel¬ 
kiego, chociaż niezbyt odległego celu, jaki stanowiła głów¬ 
ko gwoździa wbitego w deskę. Odziano w męski strój, pod 
którym trudno było odgadnąć jej płeć, wyruszała przy boku 
ojca na parotygodniowe wyprawy w prerie. 

Don Fedro Gomales posiadał rozległe tereny rolne i pa¬ 
stwiska tuż nad granicą meksykańsko-amerykańską, nieda¬ 
leko Yumy, tom gdzie Colorado wroz z rzeką Gila wpadają 
do Zatoki Kalifornijskiej, 

Rokrocznie, przy boku ojca, Iner - pófcłifopak, półdziew- 
czyna - uczyło się zwyczajów raczej obcych kobietom jej 
rosy i pochodzenia, Te wyprawy urwały się przed dwoma 
laty, gdy hacjender sprzedał swą posiadłość na Zachodzie 
r nabył inną, znacznie większą, położoną o 180 mil na po¬ 
łudnie od pogranicznego amerykańskiego miasteczka El Pa. 
so i 75 mil od granicznej rzeki Rio Gronde def Norte, zwa¬ 
nej również Rio Btoyo, 

Z nowej posiadłości do łowieckich terenów Arizony by¬ 
ło zbyt daleko. A ponadto inna jeszcze przyczyna zadecy¬ 
dowała o poniechaniu wypraw: Fedro Gonzales, człowiek 
przewidujący, uznał, że na dłuższą metę najlepsze nawet 
umiejętności jazdy na siodle czy na oklep niewiele się przy¬ 
dadzą jego córce. Wywiózł ją więc do dalekiego miasta, w 
którym Inei musiała zrezygnować z męskiego stroju i mę¬ 
skich zwyczajów (by nie gorszyć otoczenia) na rzecz od¬ 
powiadających jej płci sukien oraz... zeszytów i książek. 
Innymi słowy — znalazła się w internacie i w szkołę rów¬ 
nocześnie, a don Fedro stracił ochotę do dalekich wypraw. 

W okresie ferii tnex wracała do rodzinnego domu i do 
swych starych zwyczajów. Otoczenie dawnej hacjendy, tej 
na Zachodzie, gdzie urodziła się i spędzała dziecięce lata, 


znała doskonale, Jęcz tu bawiła dopiero drugi rok, a ściśle 
- sześć miesięcy wakacyjnych przerw w nauce. Czyż przez 
te sześć miesięcy można było poznać rozległe tereny, pra¬ 
wie bezludnych ziem, ciągnących się na północ ku Rio 
Grandę, na zachód - ku skalistym szczytom pasma Sierra 
Mądre Occidental na południu i wschodzie — zamkniętych 
granicą rzeki Conchos i piaskami pustynnej Balsom de Ma- 
pimi? Lecz dziewczyna czuła się pewna siebie, zbyt pewna. 

Pognała galopem wzdłuż pól kukurydzy, zielonkawej runi 
pszenicy i plantacji bawełny. Ściągnęła cugle, zmuszając 
wierzchowca do kłusa. Teraz juz nikt nie dostrzegłby jej 
z okien dalekich budynków hacjendy. 

Lekki wyrzut sumienia, że nie powiadomiła nikogo o swej 
wycieczce, szybko minął. Była teraz niezależna, swobodna, 
tak jak przed taty na pastwiskach u ujścia Colorado. Nie 
zdawała sobie sprawy i różnicy, dzielącej tamte, znane jej 
dobrze, gęściej zaludnione, a więc bezpieczne tereny, od 
tych, no których obecnie się znajdowała, A i czasy się zmle- 
nily, Druga kadencja prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Meksyku, generała Pórfirio Diaza, rozpoczęta w roku 1804, 
z biegiem lat doprowadziła do powstawania lokalnych za¬ 
mieszek wśród ludności, zwłaszcza chłopskiej, której nie od¬ 
powiadały dyktatorskie posunięcia prezydenta* W północ* 
nych rejonach kraju raz po raz pojawiały się i znikały zbroj¬ 
ne watahy łudzi podających się bądź za zwolenników, 
bądź za przeciwników centralnego rządu, co najczęściej tyl¬ 
ko maskowało ich zwykły zbójecki proceder. A właśnie roz¬ 
poczęła się wiosna t&68 raku. 

M 

Jnez posuwała się wolno, wiedząc, że jazda w prostej li¬ 
nii doprowadzi ją w odpowiednim czasie do brzegów stru¬ 
myka bez nazwy, dopływu niewidocznej stąd rzeki Conchos. 

* Ciąg dalszy na str. 7 































































































































































